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Dnia 21 lu tego obradowało w W ar­
szawie .-rozszerzone Plenum ZarząUil 
Głównego Z w iązku, Akadem ickie j 
Młodzieży Polskiej.

Centralnym  zagadnieniem ‘brad 
było podniesienie gotowości bojowej 
i  w.zmocnien:e organizacyjne /A M P .

W  obradach uczestniczyli członko­
wie ZG, prezydiów Zarządów O krę­
gowych i .przewodniczący 7 T’ ZAM P 
większych uczelni z całego k ra ju , j  

R e fe rat p o lityczn o -ó r^o iza cw in y  
w y g ło s ił. p rze w o dn iczą^ - Z jS ^Z A M P  
kol. pos. Zenon W rónfthyski? '*'^
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STUDENCKIE CZflStlFISKO SPOŁECZNO-LITEKHCKIE

HOTE CZY DOM AKADEMICKI
Redakcję „Po Prostu“  odwiedziła w 

ostatnich dniach kol. Safian, stypen­
dystka, studiująca w  stolicy Związku 
Radzieckiego, w Moskwie.

Z  ciekawością przysłuchiwaliśm y się 
je j opowiadaniom o tym , jak  żyją 
nasi radzieccy koledzy. W toku oży­
wionej dyskusji na temat nauki i  co­
dziennego życia radzieckiego studen­
ta, dowiadujemy się, że w  domu aka­
dem ickim  w  Moskwie, w  którym  
mieszka także i  nasza koleżanka, po­
szczególne pokoje otrzym ały nagrodę 
za wzorowo zorganizowane współży­
cie i  wspólne, staranne gospodarowa­
nie :— telewizyjne aparaty radiowe.

Nie o nagrody chodzi nam w tej 
chw ili, chociaż te lew izyjny aparat ra ­
diowy, to naprawdę kusząca i  p rzy­
jemna nagroda. Chodzi nam o fakt, 
że studenci radzieccy troszczą się o 
to, aby porządnie i  przyjem nie zorga­
nizować sobie życie we wspólnym po­
ko ju  w domu akademickim. Pokój w 
domu akademickim, to dla radzie­
ckiego studenta naprawdę, dom, w 
k tó rym  po zajęciach uczelnianych od­
poczywa się, uczy i bawi.

Postanowiliśmy wspólnie z naszymi 
Czytelnikam i zastanowić się nad tym, 
ja k  to Jest w naszych domach akade­
m ickich.

Jest wreszcie osiągnięciem organiza-
cji, że powołano w domach akademi-
ckich samorządy.

A le  jest też poważnym niedociąg­
nięciem organizacji studenckich, w 
pierwszym rzędzie Z A M P -u  i Z A M P - 
owców pracujących w samorządach 
domów akademickich, że niedocemly 
w  pełni wielkiego znaczenia pracy 
■wychowawczej w  domach akademi­
ckich, gdzie studenci spędzają połowę 
swego życia w czasie studiów. Nie po­
tra filiśm y jeszcze do tej pory w ypra­
cować należytych form  życia w do­
mach akademickich.

1 w w ie lu  domach akademickich 
.dzieje się pod tym  względem jeszcze 
bardzo żie.

Na łamach naszego pisma porusza­
liśm y problem ten k ilkakro tn ie . P ub li­
kowaliśm y fak ty  pseudomłodzieżo- 
wych, . korporanckich w ybryków . B y ­
ło  więc i  rzucanie płonących skrzyń 
ze śmieciami z okien, by ły  ryczące o 
północy głośn ik i radiowe, b y ły  p ija ­
ty k i i awantury.

Zastanówmy się, kto  mieszka w  do­
mach akademickich. Stwie.rdzliśmy 
już, że poważny odsetek mieszkańców 
domów, przeważnie studentów p ie rw ­
szych la t studiów, to młodzież robot­
nicza i  chłopska. Zdawałoby się więc, 
że z przyjściem tej młodzieży atmo­
sfera w domach akademickich ulec 
powinna radykalnej zmianie. A  je d ­
nak tak nie jest. Nie jest tak dlatego, 
że jeszcze dużo jest wśród mieszkań­
ców domów akademickich młodzieży, 
k tó ra  wnosi do nich atmosferę miesz­
czańską oraz jeszcze spora jest g ru ­
pa młodz.eży, wśród której żywe są 
tradycje korporanckiego sty lu życia. 
Są to przeważnie studenci la t w yż­
szych, starzy bywalcy domów akade­
m ickich. I  ten właśnie element, w y ­
korzystując swoje złe „doświadczenia“ 
■współżycia w  domu akademickim, usi­
łu je  nadawać ton życiu wszystkim  je -  
ttn mieszkańcom.

Trzeba stwierdzić, że młodzież ro ­
botnicza i  chłopska, k tóra w  coraz 
większym stopniu zapełnia nasze do­
m y akademickie, była  tym  czynni­
kiem, k tó ry  zdemaskował złą atmosfe­
rę domu akademickiego. Bo ta atmo­
sfera w  pierwszym rzędzie ko lidu je  z 
je j stylem życia i  z je j stosunkiem do 
studiów.

certów z p ły t, wspólne gry  towarzy­
skie, wyświetlanie film ów  oświato­
wych i  fabularnych, można zorgani­
zować otwarte zebrania dyskusyjne, 
można wreszcie zorganizować koleżeń­
skie wieczorki taneczne.

A r ty k u ł ten nie ma am bicji nakre­
ślenia pełnych wskazówek pracy k u l­
tura lne j w domach akademickich. Ce-

Domów akademickich mamy' coraz 
więcej. Korzysta z n ich coraz większy 
odsetek studentów. Coraz większe su­
nny przeznacza nasze ludowe państwo 
na remonty i przebudowę domów aka­
demickich. W domach akademickich 
coraz lepsze stają się w arunki życia. 
Ale...

A le  w  domach akademickich nie 
ma jeszcze niestety zdrowej, studen­
ckie j, młodzieżowej atmosfery współ­
życia.

Problem współżycia młodych, uczą­
cych się ludzi w  domu akademickim, 
powiedzmy to sobie otwarcie, to jeden 
z najbardziej zan cdbanych c ścinków 
życia studenckiego.

Organizacje studenckie ZAM P j 
FPOS nie zrob iły  jeszcze na tym polu 
zasadniczego przełomu.

Jest bezsprzecznie osiągnięciem 
Z A M P -u , że wśród mieszkańców do­
mów akademickich jest coraz więcej 
młodzieży robotniczo -  chłopskiej.

Jest osiągnięciem organizacji, że dla 
u łatw ienia wspólnej nauki przeprowa­
dzono w dużej ilości domów, przegru­
powanie mieszkańców według k ie run ­
k u  studiów.

W  radzieckich domach akademickich.
Studenci radzieccy, mieszkańcy domów akademickich zbierają się chęt­
nie w ieczoram i przy szachownicy. P a rtia  rozgryw a się pomiędzy zespo­
łam i dwóch domów akademickich —  drogą telefoniczną. Posunięcia obrny- , 

ślane są ko lektyw n ie  przez cały zespół.
Tak spędzają wieczory radzieccy studenci. A  ja k  u nas?'

lem a rtyku łu  jest ty lko  zwrócenie 
uwagi, że problem ten jest problemem 
palącym w  dziedzinie ukształtowania 
nowych fo rm  w spółżycia w  damach 
akadem ickich.

Jeszcze jeden problem życia w  do­
mu akademickim wymaga zwrócenia 
uwagi. Jest to sprawa odpowiedzial­
ności za gospodarowanie mieniem spo­
łecznym, jak im  bezsprzecznie jest dom 
akadem icki. Chodzi nam  tu o sprawę 
szanowania sprzętu, znajdującego się w 
pokojach i zachowanie podstawowych 
warunków higieny w domu akademi­
ckim. W większości wypadków pokój 
w  domu akademickim w niczym nie 
przypomina ̂  mieszkania ludzi k u ltu ­
ralnych, za jak ich  przecież w inn i 
się uważać studenci. Trudno jeszcze 
przyzwyczaić się w ie lu  mieszkańcom 
domów akademickich do tak prostego 
faktu, że od ćzasu do czasu należało­
by pokój sprzątnąć ( i to nie tak, jak 
to robią mieszkańcy domu w  Warsza­
wie, wyrzucając śmiecie za okno).

Trzeba, aby mieszkańcy domów aka­
demickich uśw iadomili sobie, że przy­
dział mieszkania w domu akademickim 
to nie ty lko  prawo studenta, potrze­
bującego mieszkania, ale to także 
obowiązek współuczestniczenia i  współ- 
<: ’ ocwledziainości za atmosferę panu­
jącą we własnym pokoju i  w  całym 
domu.

D la oczyszczenia złej jeszcze, jak  
dotąd, atmosfery, nie pomogą ty lko  
środki administracyjne. Sprawa 
form  współżycia w  domu akademi­
ckim, to przede wszystkim  sprawa 
op in ii publicznej jego mieszkańców.

Ód mieszkańców domu akademi­
ckiego zależy, czy korporanckie w y ­
b ry k i będą jeszcze m ia ły  miejsce w  
domach akademickich, czy dom aka­
dem icki przestanie być hotelem, a 
stanie się mieszkaniem młodych, uczą­
cych się i  umiejących się ku ltu ra ln ie  
bawić ludzi.

Ka. Wu.

P O M O C N IC Y  T IT A

Rozszerzone P lenum  Zarządu G łów - 
nr-go Zw iązku A kadem ickie j M iodzie- 
ży Polskie j w ita  z uznaniem posta­
nowienie K om ite tu  Wykonawczego 
Międzynarodowego Zw iązku Studen­
tó w -o  zerwaniu stosunków z k ię row f 
.nictwem studenckiej sekcji titow sk ie j 
m łodzieżowej organ izacji Jugosław ii.

Postanowenie K W  zapewniające 
jednocześnie , we władzach MZS 
miejsce dla przedstaw iciela p raw dzi­
wie patrio tycznych, dem okratycz­
nych studentów Jugosław ii —  daje 
wyraz solidarności studentów-demo.- 
k rą tów  całego św iata z dem okra ty­
czną m łodzieżą studiującą Jugosła­
w ii, umacnia m iędzynarodowy, fro n t 
m łodej in te ligenc ji w walce o pokój,

Z A  W IE R N A  S Ł U Ż B i;

Z prasy:
T i to ńa skutek ka ta s tro fa lne j sy­
tu a c ji gospodarczej Jugosław ii za­
biega o. pożyczkę z USA. Kom en­
ta to rzy  am erykańscy tw ię rdzą , iż ją  
otrzym a, pm iew aż w ykonu je  usłuż­
nie zlecenia D epartam entu Stanu.

Trzeba również stwierdzić, że samo- 
■ rządy n ie  w yko rzys ta ły  w  swej pracy 
zdrow ej bazy m łodzieży robotm ezo- 
clnopskiej cua zlikw.aowan.a złych 
tradyc ji domów akademickich, dla 
wyizolowania czy nawet usunięcia ze 
swego środowiska epigonów korpora­
cji.

W jednym  z ostatnich numerów „Po 
Prostu" publikowaliśm y w artyku le  
pt. „Moda kolegi Zona“ , informację 
o w yb ryku  grupy studentów szkoiy 
artystycznej w uomu akademickim w 
Warszawie. Fakt ten świadczy o tym, 
jaK dalece pseudowesołość i  pseudo- 
nuodz.eżowość niektórych mieszkań­
ców domów akademickich, u trudnia 
wykonanie przez studentów . ich pod­
stawowego zadania — rzetelnej nauki. 

V Pierwszym warunkiem  dobrego s ty­
lu  życ.a w domu akademickim jest 
troska o stworzenie warunków uo spo­
ko jne j nauki. I  w im ię tego w p ie rw ­
szym rzędzie, należy wydąć ostrą w a l­
kę .wszystkim tym  elementom, d la  k tó ­
rych ctóm akademicki jest ty lk o  hol* 
te le iry  czy domem noclegowym. Dla 
studentów, k tó rzy  po powrocie z 
uczelni sami się nie uczą i  innym  
uczyć się nie pozwalają, nie może być 
miejsca, w domu akademickim.

Czy znaczy, że nie doceniamy 
potrzeby organizowania ku ltu ra lne j 
rozryw k i na teren.e domu akademi­
ckiego?

Nie. Ożywienie życia kulturalnego 
w domu akademickim to jedno z na j­
ważniejszych zadań organ zacji stu­
denckich i  samorządu. R ozrywki k u l­
turalne w inny być jednak planowane 
przez samorząd i  organizowane tak, 
aby da ły wytchnienie po pracy na 
uczelni. Nie . może być tak, aby g ru ­
py bawidamków, p ijaków  , i  zwolen­
n ików  „zachodnich“  . k lubów  student 
ckich, narzucały swój s ty l. zabaw po­
zostałym mieszkańcom domów akade­
m ickich. .

Prawie we wszystkich domach są 
mnie;sze lub większe świetlice, ale 
świetlice te są w  m in im alnym  stopniu 
wykorzystywane dla pracy k u l­
tu ra lne j . Czy naprawdę samorządy 
domów akademickich nie mogą zna­
leźć wśród ich mieszkańców ludzi, 
chętnych do zorganizowania k u ltu ra l­
nej rozryw ki?

Ludzi takich można znaleźć na pew­
no. Zależy to jednak przede wszyst­
k im  od in ic ja tyw y  samorządu. Nie 
brak także form  prowadzenia takie j 
działalności. Można przecież zorgani­
zować wsnólno słuchanie radia

STUDENCKIE
a l e  iea ik i&  m u s z ą

POKAZ OSTATNI
J e s te ś m y  m ło d z i. B a w m y  się. 

A le  ró bm y. to  . w  spo „ób  w łaśc iw y . 
N ie  z a p o m in a ją c  o ty m , że p rz y ­
na le żność  do o rg a n iz a c ji z o b o w ią ­
zu je  ta kże  do pe w nego  s ty lu  ż y ­
c ia , a  n a w e t za b a w y . (S o k )

k u l-  0

kon-

P rz y  d rz w ia c h  w e jś c io w y c h  fa ­
lo w a ł z b ity  t łu m - ~  ja k  p rz e d  se­
an sem  ,,P u s te ln i-  P a rn ie ń s k i t j " .  
S zyby  w y la ty w a ły  także . T łu m  
s ze m ra j, k o ły s a ł s ię  i  p o w o li p rze ­
c ie k a ł do w n ę trz a  - w sp a n ia łe g o , 
w ie lk ie g o  b u d y n k u . O d g ło sy  m u ­
z y k i,  g ra ją c e j w  k tó re jś  z ja sn o  
o ś w ie t lo n y c h  sa l, d o p in g o w a ły  do 
w ię ksze g o  w y s iłk u .  M ło d z i lud z ie  
w  s tu d e n c k ic h  cz a p k a c h , ro z p y -  

, c h o ją o  s ię  b e z tro s k o  - ło k c ia m i,  
b rn ę li w  k ie ru n k u  d rz w i.  C y n ic z ­
n e -— „ k t o  g łu p i n ie c h  cze ka “ — 
b y ło  . n ie z b ity m  a rg u m e n te m  na 
n ie ś m ia łe  (p ro te s ty  m n ie j „p rz e d ­
s ię b io rc z y c h "- k o le g ó w  i  ko le ża n e k .

Z a b a w a  m ia ła  p o w o dzen ie . N ic  
d z iw n e g o . O s ta tn ia  w  s tu d e n c k im  
k a rn a w a le . U rządzana , p rzez p o p u ­
la rn ą  w  s to l ic y  u cze ln ię . S tra ż  po ­
rz ą d k o w ą  w  k o lo ro w y c h 'o p a s k a c h  
s p ra w n ie  w y łu s k u je  go śc i, _ ch cą - . 
c y ć h  d o s ta ć  s ię  bez b ile tó w . T a k ic h  
b y ło  w ie lu . , N ie  ka żd ego  s tu d e n ta  
s ta ć  n a  za p ła ce n ie  300 z ł., a n a w e t 
600, bo szyb ko  z a b ra k ło  w  kas ie  
b ile tó w  u lg o w y c h . N o rm a ln y c h ' 
o cz y w iś c ie , w y s ta rc z y ło .  ■ P o m y ś la ­
no  o w s z y s tk im , co m o g ło b y  za ­
p e w n ić -  o d p o w ie d n i za ro b e k .

C h a ra k te r  z a b a w y?  im p re z a  do­
chodow a.". . „ż e  n ie  w y ch o w a w cze , 
m ó w i k o le g a ; od w y c h o w y w a n ia  
j e s t 1 z e b ra n ie , n ie ' z a b a w a " . N o  
cóż. M o ż n a  i  ta k .

A le  . p rz e jd ź m y  d a le j.  O rk ie s tra  
g ra  ta k  za ch ę ca ją co . "

W  s z a tn i w ita  nas w y ra ź n y  n a ­
p is . „ „ .p ła tn ą  50 zł. od .o so b y ",  N ie ­
źle. O 30 z ło ty c h  d ro ż e j n iż  w  n a j­
e le g a n ts z y m  te a trz e . ,,C hcą  Się ba ­
w ić , n ie c h  p ła c ą ".

P ro te k to re m  im p re z y  je s t  re k to r ,  
a is  n ie " d o s ta ł n a w e t s to l ik a .

B u fe t  na  p a rte rz e . W in o , c ia s tk a , 
c u k ie r k i ,  p iw o  —  w  p o rz ą d k u . D o  
s p rz e d a ją c e j k o le ż a n k i p o d ch o d z i 
m ę żczyzna  w  k ra w a c ie  w s z y s tk ic h  
k o lo ró w  tęczy  i  n ie  ty lk o  tęczy. 
„C oś  do g a r  d z ia łk a “ . —  znaczące
r i i f & ł i f l f w . i & n i f i  r t a l r a w i  n a r r l l n  — -

,¡Z n a jd z ie  s ię " . N ie  z n a la z ło  s ię  
w  b u fe c ie , n a to m ia s t w  to re b k a c h  
k o le ż a n e k , p rz y b y ły c h  n a  za b a w ę , 
m o żn a  b y ło  zna leźć.

O p isa n a  przeze m n ie  za b a w a  
je s t  s k a n d a le m , p o w ta rz a m , s k a n ­
d a le m , ty m  w ię k s z y m , że ja k  w ie ­
m y  z za s a d a m i m o ra ln y m i nasze j 
m ło d z ie ż y  n ie  je s t  d o b rz e . O bse r­
w u je m y  jeszcze c - ł . m asę p rz y ­
p a d k ó w  p rz e ja w ia n ia  s ię  g u s tó w  
d ro b n o m ie szcza ń s .k ich  i  m o ra ln o ­
śc i b u rż u a z y jn e j.  D la  n ie je d n e g o  
s tu d e n ta  w ie c z ó r na  d a n c in g u - je s t  
w a r t .  w ię c e j n iż  p ię ć  p ią tk o w y c h  
k o n c e r tó w  w  F i lh a rm o n i i .

N a  o p is a n e j z a b a w ie  s ły sza łe m  
. —  p rz y p a d k o w o  —  ta k i  f ra g m e n t  
d ia lo g u . O rk ie s t ra  g ra  p o p u la rn y  
p rz e b ó j. ,O N I  tańczą .

O N  (ze z n a c z k ie m  M Z S  w  k la ­
p i e ) J a k i e  oh yd n e  i  m ieszcza ń ­
s k ie  są s ło w a  te j  p io s e n k i" .

O N A : „M ó g łb y ś  c h o c ia ż  do
s z t u k i  n ie  m ieszać te j  s w o je j 
p o li t y k i .  T a  p io s e n k a  je s t  p rze ­
c ież  p ię kn a ...“ .

B A L  W  „ A K A D E M IK U “  .
W  W A R S Z A W IE  .

-T łu m  s z tu rm u je  na  sa lę , ja k  w y - 1 
że j. M u z y k a  i  za b a w a , j a k  w yże j. 
T o w a rz y s tw o  d o b ra n e , ja k  w y ż e j: 
N ie zb ę d n e  a k c e s o ria  p i ja c k ie j  z a ­
b a w y  na  k la tk a c h  sc h o d o w y c h  —  
ja k  w yże j.

J e s t je d n a k  je d n a  m a le ń k a  ró ż ­
n ica . N a  p ie rw s z e j tłu c z o n o  .szyby, 
n d  'd ru g ie j... b u te lk i  ńa... * g ło w a ch . 1 
Z re s z tą  po p i ja c k ic h  g ło w a c h , to  
n ie w ie lk a  s z k o d a !

JP.S. -1 ko le d z y  z „ A k a d e m ik a  
z a p ra s z a li re d a k c ję  „P o  p ro s tu “  
n a  zabaw ę, z b a re m  m le czn ym . 
M le k a , n ie  b y ło  dóść, n a to m ia s t  
w ó d lf i  p o n a d  n o rm ę !

: W n io s k i ja k  w y ż e j w  s p ra w o ­
z d a n iu  z „ o s ta tk ó w “  s tu d e n tó w . 
SG R iS.

demokratyczne nauczanie, niezależ­
ność narodową i lepszą przyszłość.

. Uchwała K W  MZS i poprzednio 
podjęta uchwala K W  ŚFMD, do ty­
cząca zerwania stosunków z k ie row ­
nictwem  t. zw. Zw iązku Ludowej 
M łodzieży Jugosław ii, potw ierdza raz 
jeszcze jedność interesów i  jedność 
działania dem okratycznej m łodzieży 
i  demokratycznych studentów całego 
św iata w walce o pokój.

Rozszerzone P lenum  ZG .ZA M P  w y ­
raża .jak na jostrze jszy pro test prze­
c iw ko  zbrodniczej, faszystow skie j po­
lityce  k lik i T ito , popieranej na tere­
nie wyższych uczelni przez . k ie row ­
nictwo ; studenckiej sekcji organ izacji 
m łodzieżowej.
. W  osta tn im  okresie, siepacze T ito - 
Rankowicza, w trą c ili do więzień i o- 
bozów koncentracyjnych k ilka  tys ię ­
cy studentów, dem okratów, stojących 
po - stronie obozu postępu, zwolenni­
ków. p rzy jaźn i z ZSRR i k ra jam i de­
m okrac ji ludowej. Do jednego ty lk o  
Obozu kóttććńtraćyjnego w Loni w trą ­
cono 2.000 studentów, z których w ie­
lu  walczyło w oddziałach partyzanc­
kich, przeciwko faszyzm ow i niemiec­
kiem u, a dziś są prześladowani i ka­
tow ani przez jugosłow iańskich faszy­
stów, za to, że pragną konsekwent­
nie walczyć o demokratyczną i wolną 
Jugosławię..
’ K lik a  T ito , k tó re j posłusznym na­
rzędziem jes t k ie row n ictw o organ iza­
c ji m łodzieżowej i je j sekcji studenc­
k ie j, postaw iła  reżim  jugosłow iański 
w  jednym  szeregu z faszystow skim  
reżimem Franco, m onarcho-faszy- 
stowskim  reżimem G recji, zaprzeda­
ła Jugosław ię podżegaczom wojen­
nym, am erykańskiem u i m iędzyna- 
rodo.-wemu im peria lizm ow i.

M etody obecnego iząd.u titow sk ie - 
go są w ierną kopią i kontynuacją 
metod hitlerowskiego faszyzm u. K ie ­
row nictw o sekcji studenckiej t ito w ­
skie j organ izacji m łodzieżowej, nie 
ty lk o  nie protestowało i nie p ro te ­
stu je  przeciwko tym  metodom, ale 
całą swoją działalnością uspraw ie­
d liw ia  je i popiera.

K ie row n ictw o sekcji studenckiej t i ­
tow skie j organ izacji młodzieżowej" 
skierowało natom iast swoją dz ia ła l­
ność przeciw jedności studentów de­
m okratów , w walce, o, pokój, przeciw  
MZS i  jego organizacjom  członkow­
skim , szczególnie Zw iązku Radziec­
kiego i k ra jó w . dem okracji ludowej, 
przeciw  .patrio tycznej, ‘ dem okratycz­
nej m łodzieży Jugosław ii.
’ Rozszerzone Plenum Zarządu G łó­
wnego ..Z A M P  w ita jąc , z uznaniem  
zdecydowane . zerwanie stosunków 
MZS ze studentam i— n a jm ita m i ban­
dy T ito . — Rankowicza, wyraża pe ł­
ną, solidarność z walczącą, rew olu­
cyjną, młodzieżą i  studentam i Jugo­
s ław ii.
* Jesteśmy głęboko: przekonani, że 
jugos łow iańsk i' dem okratyczny ruch 
studencki,' czując m oralne poparcie 
Studentów demokratów, całego św iata 
dla swej. w a lk i o ¡wyzw olenie Jugo­
s ła w ii ż pęt .im peria lizm u i służącej 
mu k lik i .T ito , w łączy się zwycięsko 
wraz z: narodam i Jugosław ii do w ie l­
k ie j rodziny • wolnych' narodów, do 
wielkiego:. ' obozu pokoju, którem u 
przewodzi Związek Radziecki.

M n ie  s ię  w y d a je , że za d a n ie m  
o rg a n iz a c ji  ■ s tu d e n c k ic h , ta k ic h  
ja k  Z A M P  i F P O S  je s t  m . in . w a l­
k a  ż  ta k im i g u s ta m i, ta k ą  m o ra ł-  

. no śc ią , a zaszcze p ien ie  i  k u lty w o ­
w a n ie  is tn ie ją c y c h  n ie w ą tp liw ie  
z a lą ż k ó w  m o ra ln o ś c i. s o c ja lis ty c z ­
n e j. N ie  n a w o łu ję  do ascezy. C ho ­
d z i o .coś inne go . T rze b a  u m ie ć  za­
c h o w a ć  o d p o w ie d n ie  p ro p o rc je .

Z A M P  w in ie n  . w y k a z y w a ć  b ru d  
i  p u s to tę , m o ra ln o ś c i,  b u rż u a z y j-  
n e j, g u s tó w  d ro b n o m ie s z c z a ń s k ic h  
p rzez  o rg a n iz o w a n ie  im p re z  n a ­
p ra w d ę  n o w ych .

J e ż e li zech cem y, p o t ra f im y  s ię  
b a w ić . B a w ić  w y c h o w u ją c  się.

T a k , ta k  k o l. X . O p ty m iz m  n a ­
szego ś w ia to p o g lą d u  d a je  w  k o n ­
s e k w e n c ji m d o ś ć  ż y c ia , in n ą  od  
sz tu czn e g o  „ ro z b a w ie n ia " ,  po-d- 
och o co n u ch  a lk o h o le rh  z ło ty c h  
m ło d z ie ń c ó w  spo d  z n a k u  w ia d o -
i ft. * 4  i w i r j a t i r w i j .

W  Ü U N É R Z E s

G podniesienie gotowości bojo­
wej Z A M P

strona if

,.Po 30 latach pracy“
(ruzmoiDa z W iktorem  Markięml ą)

strona 4

Promieniotwórczy szpiedzy
strona fi



M ło d z ie ż  ujalczy
o w ykonanie planu

„N ieśm ie rte lną  praw dą na uk i le ­
n ino w sk ie j — m ó w ił Bolesław  B ie ­
ru t  ns akadem ii w  W arszaw ie z 
okaz ji 26-te j rocznicy zgonu W. Le ­
n ina  — p rzysw a ja ją  dziś po lskie 
m asy pracujące, budu jąc planowo 
podstaw y nowego socjalistycznego 
życia, spraw iedliwszego i szczęśliw­
szego us tro ju  społecznego“ . W ie lka, 
p iękna perspektyw a lepszego ju tra ,

NOWE FORMY

W A L K I  
O  P O K Ó J

1 Towarszysz S ta lin  wskazuje, że 
h istoryczne doświadczenie uczy, że 
im  bardzie j beznadziejna jes t sytua­
cja  reakc ji im peria lis tyczne j —  tym  
bardzie j wzrasta niebezpieczeństwo 
aw antu r wojennych. Ogarnięci nie­

w ia rą  w  swoje s iły , ang lo -am ery- 
kańscy im peria liśc i budują coraz to 
nowe p lany agresywne. Oto dlaczego 
m ylne i  szkodliwe je s t dla sprawy 
pokoju niedocenianie niebezpieczeń­
stwa nowej w o jny, przygotow ywanej 

• przez państwa im peria listyczne.
Po raz pierwszy w  dziejach ludz­

kości pow sta ł zain icjow any i  k ie ro ­
wany przez pa rtie  komunistyczne 
zorganizowany fro n t bo jowników o 
pokój.

F ro n t pokoju odnosi coraz to po­
tężniejsze sukcesy. Związek Radzie­
ck i osiągnął nowe olbrzym ie zwy­
cięstwa we wszystkich dziedzinach 
gospodarki socjalistycznej i  k u ltu ry . 
K ra je  dem okracji ludowej wzmac­
n ia ją  się ekonomicznie i  politycznie, 
kroczą naprzód drogą budownictwa 
socjalistycznego. Chińska rew olucja  
ludowa odniosła gigantyczne zw y­
cięstwo nad zjednoczonymi s iłam i 
w łasne j re a kc ji i  im peria lizm u ame­
rykańskiego. Powstała m iłu jąca  po­
k ó j N iem iecka Republika Dem okra­
tyczna, co jest, ja k  wskazuje tow. 
S ta lin , punktem  zw ro tnym  w  h is to ­
r i i  Europy. “W alka k lasy robotniczej 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  i  ludów 
ko lon ia lnych o wyzwolenie społeczne 
i  narodowe przyb ie ra  coraz to po­
tężn ie jszy rozmach, łącząc wa lkę o 
pokój z w a lką  o demokrację i  socja­
lizm .

O lbrzym ie sukcesy obozu demo­
k ra c ji doprowadzają do szału obóz 
im peria lizm u , k tó ry  chw yta  się co­
raz to innych środków, aby p rzy ­
śpieszyć rea lizację  swoich zbrodni­
czych planów. W  k ra jach  bloku a t­
lan tyck iego rosną budżety wojskowe, 
T rlim a n  asygnu je . m il ia rd y . n a -p ro - 
dukcję b ron i atomowej, rozpoczyna 
nowy szantaż atomowy, im peria liśc i 
u s iłu ją  bezskutecznie ogniem i  m ie­
czem zahamować w a lkę  wyzw oleń­
czą narodów kolon ia lnych, stosują 
represje  po licy jne  wobec zwolenni­
ków  pokoju.

A le  nie uda się im peria lis tom  za­
straszyć potężnego ruchu obrony 
pokoju. W a lka  mas ludowych o po­
k ó j wznosi się na nowy wyższy 
szczebel, przechodzi w stadium  kon­
kre tnych  a k c j i  pa trio tycznych, 
przeciwko wojnie.

Zwolennicy pokoju zrozum ieli, że 
jedynym  sposobem przeszkodzenia 
im peria lis tom  w  ich zbrodniczych 
zam iarach —  to  konkretna, aktyw na 
działalność. Same deklaracje przy  
bezczynności, spraw y pokoju nie 
obronią.

Nowe aktywne fo rm y  w a lk i o po­
k ó j coraz bardzie j się rozpowszech­
n ia ją . W  poszczególnych przedsię­
b iorstw ach powstają K om ite ty  Obro­
n y  Pokoju. Masy pracujące świata 
przechodzą do aktyw nych działań 
przeciw ko p rodukc ji i  transportow i 
b ron i. W a lka  toczy się pod hasłam i: 
„a n i jeden doker nie będzie w yłado­
w y w a ł okrętów  z bronią am erykań­
ską “ , „a n i jeden ro b o tn ik  n ie  będzie 
produkow a ł b ron i dla w o jny prze­
c iw ko  ZSRR i  k ra jom  dem okracji lu ­
dowej !“

Coraz częściej robotn icy  odmawia- 
p racy p rzy  p rodukc ji a rm at, po­

cisków, samolotów wojskowych i  żą­
da ją prze jścia do p rodukc ji pokojo­
w e j. Potężnieje w a lka  ludu francu ­
skiego przeciwko w o jn ie  kolonianej 
w  V ie t-N am ie . Coraz częściej kole­
ja rze  i  m arynarze odm awiają tra n s ­
p o rtu  bron i, przeznaczonej do w a lk i 
s  ludem v ie tnam skim . Zwolennicy 
poko ju  w  A n g li i żądają wydalenia 
z  k ra ju  w o jsk am erykańskich. W er­
bunek ochotników do t.zw. „a rm ii te ­
ry to r ia ln e j A n g lii“  dał n ik łe  rezu lta ­
ty .  W  Stanach Zjednoczonych coraz 
częstsze s ta ją  • się żądania, zaprze­
s tan ia  zim nej w o jn y  przeciwko 
ZSRR i  p ro testy  przeciwko paktow i 
a tlan tyck iem u.

S iły  obozu pokoju przeważają 
nad s iłam i obozu im peria lizm u. Jed­
nak przeszkodzić im peria lis tom  w 
urzeczyw istn ien iu  ich potwornych 
planów można ty lk o  pod warunkiem  
m o b iliz a c ji ja k  najszerszych mas 
ludowych do aktyw nej akc ji na rzecz 
obrony pokoju. Tow. S ta lin  uczy, że 
n ie  wolno mieszać m ożliwości z rze­

czyw istośc ią , że m ożliwość — r.ie 
oznacza jeszcze rzeczyw istości. A by  
m ożliw ość nie dopuszczenia do w o j­
n y  sta ła  się rzeczywistością, k o ­
nieczne jes t o lb rzym ie  naprężenie 
w o li,  n ieu s tę p liw a  uporczywa w a lka .

Obóz im peria lis tyczny wzmacnia 
swoją ofensywę w łaśnie dlatego, że 
słabnie. N ie  obóz socjalizm u i  poko­
ju , lecz obóz im peria lizm u i  ag resji 
w in ien  się obawiać skutków wojny, 
bo je ś li im peria liśc i rozpoczną nową 
w ojnę, to  wojna ta doprowadzi nie 
ty lk o  do zw yk łe j k lęsk i psństw  agre­
sywnych, lecz stanie się grobem ca­
łego systemu im peria listycznego.

spraw iedliwszego i  szczęśliwszego 
u s tro ju  nakreślona orzez Len ina  i 
S ta lina i  zrealizowana ju ż  przez 
naród radzieck i, napawa masy p ra ­
cujące Polski w ia rą , że u s tró j ten 
można zbudować za życia obecne­
go pokolenia.

6 -c ia le tn i p lan  przed te rm inem !
u} °  hasło naszych robo tn ików . Oto 
doniosła decyzja mas pracujących 

, Polski w  ob liczu nowych zadań, na­
kreślonych przez rząd lu do w y  i 
Polską Zjednoczoną P artię  Robot­
niczą.

D ługo term inow e w spółzaw odnic­
two, podjęte przez czołowego ręba­
cza Polski, W ik to ra  M ark iew kę  
ogarnęło dziś ca ły k ra j. Na p a trio - 
yczny apel M a rk ie w k i, n a w o łu ją ­

cego do przyspieszenia w ykonan ia  
p.anu 6-ciołetniego, odpow iedzie li 
górnicy, hu tn icy , robo tn icy  budo­
w la n i, tkacze, maszyniści, ro b o tn i­
cy ro ln i, zobow iązując się do znacz­
nego przekroczenia norm  w y tw ó r­
czych. Zob iw iązan ie  d ługo te rm ino ­
we podjęte na lu ty ,  marzec i k w ie ­
cień 1950 r. obe jm uje  w ydobycie  
około 6 m ilio n ó w  ton węgla. Prze­
w idyw ana nadw yżka w ykonan ia  
planu, w yn ika jąca  z zobowiązań 
d ługoterm inow ych, w yn ies ie  w  c ią­
gu 3 m iesięcy około 1.300.000 ton 
węgla

A pe l rębacza M a rk ie w k i znalazł 
rów nież g łębok i oddźw ięk wśród 
m łodzieży robo tn icze j całej P olski.
Z fa b ryk , szkól przem ysłow ych . i  
stoczni na p ływ a ją  nieustannie zo­
bow iązania produkcyjne.

lYśród entuz jazm u całej załogi 
św iebodzińsklch zakładów  przem y­
słu odzieżowego — Janina K a m iń ­
ska w  im ie n iu  m łodzieżowej ob­
s ług i taśm n r 12 i  13 ośw iadczyła: 
„Chcem y dać ludz iom  pracy w  P o l­
sce ja k  na jw ię ce j dobre j, starannie 
w ykonane j odzieży, chcemy p rzy ­
czynić się do przyspieszenia re a li­
zac ji p lanu 6-cio le tn icgo. Z obow ią ­
zu jem y się w ykonyw ać norm ę co 
n a jm n ie j w  120 p roc“ .

P rzodownica pracy Państwow ych 
Z akładów  Przem ysłu Jedwabniczo- 
ga lanteryjnego N r. 5 -w 'B ia ły m s to ­
ku, cz łonk in i Z M P  W iera D z iem ie - 
n iu k  p rzystąp iła  do p racy  na dwóch 
warszitat-ach plluszansilcich. Już w  
p ierw szym  dn iu  pracy pobiła  ona 
dotychczasowy, reko rd  p ro du kcy jny  
tych zakładów, przekraczając normę 
p raw ie  o 40 proc. W  p rodukow a­
nym  przez m łodą tkaczkę pluszu 
nie  znaleziono an i jednego braku.

A pe l M a rk ie w k i n ie  pozostaje bez 
echa w śród m łodzieży szkolnej. 
Z M P -ow cy  Szkoły Żeglug i Ś ród lą­
dowej w  E lb lągu  zobow iąza li się 
podpieść w  ciągu ro k u  w y n ik i nau­
k i  i - w  ty rn ,ce lu  jniędizy in n y m i w y 'r 
kąnąć samodzielnie potrzebny sprzęt 
szkoleniowy. Z budu ją  on i w  te rm i­
n ie  do 1 czerwca 5 szalup ćw iczeb­
nych i  w y re m o n tu ją  pe łnom orski 
ja ch t tu rystyczny.

Socja lis tyczny p o ryw  do budo­
w y  lepszego b y tu  n ie  ty lk o  dla 
siebie, lecz d la  swego narodu, d la  
swej O jczyzny, k ie ro w a ły  i  k ie ru ­
ją  boha te ram i pracy, gdy sz tu rm u­
ją  on i gruzy W arszawy i  ściany 
k o p a lń , ' zasiewają ugory, budu ją  
s ta tk i i  tra k to ry . G łęboki, p ra w d z i­
w y  pa trio tyzm  zagrzewał i  zagrze­
wa ich do czynu.

Tw órczym  zapałem znaczą masy 
pracujące m łodzieży po lsk ie j swą 
drogę do socjalizm u. Bohaterstwo 
pracy, k tó re  w ykaza ła  nasza m ło ­
dzież p rzy  rea liza c ji p lanu  3 -le tn ie - 
go i  k tó re  w ykazu je  dziś w  re a li­
za c ji p lanu  6-cioletniego, stało się 
m ożliw e  ty lk o  dlatego, że twórcza 
in ic ja ty w a  mas lu du  została w y ­
zwolona p rzy  b ra tn ie j pomocy na­
rodów  ZSRR z pęt kap ita lizm u , że 
m asy pracujące p ra cu ją  dziś dla 
siebie, d la  sw ej przyszłości. Zakoń­
czyła się zwycięska w a lka  o w y k o ­
nanie p lanu 3-letniego, jeszcze po­
tężn ie j i  w y trw a łe j szerzy się w a l­
k a  o rea lizac ję  p lan u  6-łetm ego, 
rodząc m ilio n y  now ych bohaterów, 
św iadom ych budowniczych nowego 
szczęśliwego u s tro ju  społecznego.

W  te j św ię te j walce o naszą 
szczęśliwą przyszłość m łodzież aka­
dem icka całe j P o lsk i m usi rów nież 

zająć godne stanow isko. E. Sz.

Dokument historyczny, 
KTÓRY ZBRATAŁ.« "

700 MOJ. LUDZI
J e d n y m  z  n a ju lu b ie ń s -zych  c h w y ­

tó w  p ro p a g a n d o w y c h  p o li ty k ó w  im ­
p e r ia l is ty c z n y c h  b y ło  zaw sze u s p ra ­
w ie d liw ia n ie  w ła s n y c h  z a b o rc z y c h  p o - 
su n ię ć  te zą , ja k o b y  ka żd a  p o li ty k a  
b y ła  ró w n ie  d ra p ie ż n a , ja k o b y  każde  
w ie lk ie  m o c a rs tw o  w  m ia rę  s w y c h  
s i ł  m u s ia ło  s to so w a ć  b r u ta ln ą  p rze ­
m o c w obec  s ła b szych  p a r tn e ró io . K ie ­
d y  n ie  m o żn a  b y ło  u k r y ć  s i ln y c h  p a ­
z u ró w , k ie d y  n ie  m o żna  b y ło  z a m y ­
d lić  oczu w ła s n e j o p in i i  p u b lic z n e j w  

in n y  sposób  —  w te d y  n a je m n i p is m a ­
c y  n o w o jo rs k ie j  W a ll S tre e t, czy  lo n ­
d y ń s k ie j C ity  w s k a z y w a li n a  p rz y ­
k ła d  in n y c h  d ra p ie ż c ó w  im p e r ia l is ty ­
c z n y c h  i  d o w o d z il i :  ,,każde  w ie lk ie  m o  
c a rs tw o  m u s i p rzede  w s z y s tk im  b ro n ić  
w ła s n y c h  in te re s ó w , a że czasem  
trz e b a  p rz y  ty m  p o zb a w ić  ja k iś  s ła b ­
szy n a ró d  n ie p o d le g ło ś c i— to  ty lk o  
d o w ó d , że in te re s y  ró ż n y c h  n a ro d ó w  
są ze so<bą sp rzeczne “ .

K ie d y  n a ro d z iło  s ię  p a ń s tw o  ra d z ie ­
c k ie  i  rz ą d  ra d z ie c k i o g ło s ił, że p o d ­
s ta w ą  je g o  p o l i t y k i  je s t  c a łk o w ita  
ró w n o ś ć  w  s to s u n k a c h  m ię d z y  n a ro ­
d a m i, p ro p a g a n d a  im p e r ia l is ty c z n a  
p ró b o w a ła  d o w ie ść , że te za sa d y  p o li­
t y k i  ra d z ie c k ie j d y k to w a n e  są rz e k o ­
m ą  s ła b o śc ią  Z S R R . I le k r o ć  zaś rz ą d  
ra d z ie c k i s ta n o w czo  w y s tę p o w a ł p rz e ­
c iw k o  a g re s o ro m  fa s z y s to w s k im  w  
o b ro n ie  p ra w  . lu d ó w  ra d z ie c k ic h  —  
ty le k ro ć  p o d n o s ił s ię  n a  za ch o d z ie  
w rz a s k  o ,»c z e rw o n y m  im p e r ia l iz m ie “ .

T e j s ta re j s z k a p in y  p ro p a g a n d o w e j 
p ró b o w a ł dos ią ść  n ie d a w n o  p a n  A ch e -  
son , a m e ry k a ń s k i m in is te r  s p ra w  za ­
g ra n ic z n y c h , o ska rżc łją c  rz ą d  ra d z ie ­
c k i  o rze ko m e  „ zaborcze  p la n y “  w  
s to s u n k u  do C h in . Co p ra w d a  oszczer­
s tw o  to  m ia ło  ta k  k r ó tk ie  n o g i, że 
n ie  w ia d o m o  n a  co w ła ś c iw ie  l ic z y ł  
p a n  A cheso n , n a ra ż a ją c  s w ó j a u to ­
r y t e t  na  k o m p ro m ita c ję .  M oże n a ­
p ra w d ę , o c e n ia ją c  in n y c h  w e d łu g  s ie ­
b ie , w ie rz y ł w  p ra w d ę  w ła s n y c h  
s łów ... #

W  k a ż d y m  ra z ie  k o m p ro m ita c ja  
b y ła  s tra s z liw a . P a k t  z a w a r ty  p o m ię ­
d zy  Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  a  C h in a ­
m i,  p o m ię d z y  n a jp o tę ż n ie js z y m  m o­
c a rs tw e m  ś w ia ta  a k ro je ń %, k tó r y  do  
n ie d a w n a  b y ł p ó łk o lo n ią  im p e r ia l i ­
s tó w  —  je s t  d o b itn y m  p rz y k ła d e m  za­
s a d n ic z e j ró ż n ic y  p o m ię d z y  w ilc z ą ,  
im p e r ia l is ty c z n ą  p o li ty k ą  achesonów , 
a  p o li ty k ą  k r a ju  s o c ja liz m u . Z w ią z e k  
R a d z ie c k i p rz e k a z a ł lu d o w i c h iń s k ie ­
m u  D a j  re n  i  p o r t  A r t u r ,  p rz e k a z a ł 
p ra w a  w ła s n o ś c i k o le i m a n d ż u rs k ie j 

z w ró c i ł  C h in o m  to , co im  o n g i z ra ­
b o w a ł im p e r ia l iz m  c a rs k i i  co w  r .  
19Ą5 b o h a te rs k a  A r m ia  R a d z ie c k a  
o d e b ra ła  ja p o ń s k im  o k u p a n to m .

P a k t  p o m ię d zy  Z w ią z k ie m  R a d z ie ­
c k im  Oj C h in a m i L u d o w y m i w y ra ż a  
in te re s y  n a ro d ó w  obu k ra jó w .  J e s t 
jeszcze  je d n y m  p o tw ie rd z e n ie m  fa k tu ,  
że n ie  m a  i  n ie  m oże być sprzecz­
n o ś c i in te re s ó w  p o m ię d z y  lu d a m i i

p o m ię d z y  p a ń s tw a m i, w  k tó r y c h  lu d  
p ra c u ją c y  s p ra w u je  w ła d zę , ęe w sze l­
k ie  „ k o n f l ik t y  n ie  do po go d ze n ia “  
i  s p o ry  p ro w a d z o n e  są je d y n ie  p rzez  
s fo rę  d ra p ie ż c ó w  k a p ita lis ty c z n y c h ,  
p rze z  n ie n a syco n e  a p e ty ty  m a g n a tó w  
f in a n s o w y c h  z  W a ll S tre e t czy  C ity .

T e n  p a k t  je s t  d la  ca łeg o  ś w ia ta  
jeszcze je d n y m  ja s k ra w y m  p r z y k ła ­
de m , że m o ż n a  p ro w a d z ić  p o li ty k ę  
s p ra w  i e d liw o ś c i, ró  w n  ośc i i "  p o szano ­
w a n ia  p ra w  każd ego  n a ro d u  i  że ta ­
k ą  w ła ś n ie  p o li ty k ę  p ro w a d z i w ie lk ie  
s o c ja lis ty c z n e  m o c a rs tw o  ra d z ie c k ie . 
P a k t  te n  je s t  za ra ze m  dowodem ,, że 
je d y n ie  i  w y łą c z n ie  zab orczość  rz ą d u  
w ie lk ie g o  k a p ita łu  je s t  p rz y c z y n ą  w i ­
szą ce j n a d  ś w ia te m  g ro ź b y  w o jn y .

TJkład ra d z ie c k o -c h iń s k i n a p e b iia  
s e rca  w s z y s tk ic h  u c z c iw y c h  lu d z i "n a ­
d z ie ją  i  p e w n o śc ią , że z b liż a  s ię  czas, 
k ie d y  ta  g ro ź b a  ra z  n a  zaw sze zo­

s ta n ie  u s u n ię ta . M o b iliz u je  on s i ły  
W sz y s tk ic h  z w o le n n ik ó w  p o k o ju  do  
jeszcze h a rd z ie j s ta n o w c z e j, jeszcze  
b a r d z ie ju p o r c z y w e j  w a lk i  p rz e c iw  
rz ą d o m  im p e r ia l is ty c z n y m  —  o p o k ó j,  
o n o w y  le p szy  p o rzą d e k  n a ,ś w ię c ie ,  
o ta k i  p o rz ą d e k , ja k i  p a n u je  ju ż  dz iś  
ypa o g ro m n y c h  o b sza rach  k ra ju ,  gd z ie  
rz ą d z i lu d  p ra c u ją c y , n a  ob sza ra ch  
z a m ie s z k a ły c h  p rze z  trz e c ią  część ca­
łe j  lu d z k o ś c i.

N az ą s p ra w ą , s p ra w ą  m ło d z ie ż y  
p rz e d 2 w s z y s tk im , je s t  d o p ro w a d ze ­
n ie  i - j  s p ra w y  do ko ń ca , a b y  w ra z  
z  re k in a m i k a p ita l is ty c z n y m i z n ik ła  
z m o ra  rz e z i ś w ia to w y c h , a b y  p o m ię ­
dzy  w s z y s tk im i k r a ja m i k u l i  z ie m ­
s k ie j  z a p a n o w a ły  ta k ie  sam e b rw i e r* 
s k ie  s to s u n k i ja k  te, k tó re  łączą  dz iś  
Z S R R  i  w s z y s tk ie  p a ń s tw a , w  k tó ­
r y c h  w ła d z a  na leży ' do lu d u .

S. Z ie lic z

LOKAJE IMPERIALISTÓW
jeszcze raz zdemaskowani

Nowa choroba anglosaska:
WODOROGŁOWIE

2 P O  P R O S T U

W  A m eryce w y k ry to  nową chorobę. 
Na zamieszczonym rysunku  w id z i­
m y sekretarza stanu Achesona d o t­
kniętego nią. Rozdęcie gó rne j czę­
ści g łowy, błędne spojrzenie, b ły s k i 
w  oczach, o tw a rte  usta, z k tó rych  
dobyw a się często be łko t o now e j 
bom bie —  oto główne o b ja w y  te j 

choroby.

Nadzie je  pana Achesona a . . .  rzeczyw istość!!!

Do wszystkich organizacji studenckich w krajach kolonial­
nych, półkoionialnych i zależnych.

Za pośrednictwem Sekretariatu Wykonawczego Międzynarodo­
wego Związku Studentów.

*. P  R  A  H  A ’

Rozszerzone P le nu m  Z arządu  G łów nego Z w ią z k u  A k a d e m ic ­
k ie j M ło dz ie ży  P o ls k ie j,  zebrane w  W arszaw ie  w  d n iu  21 lu te g o  
1950 r, p rz e s y ła  W am  i  za W aszym  po śre d n ic tw e m  c a łe j m ło d z ie ­
ż y  i  s tu d e n to m  w  k ra ja c h  k o lo n ia ln y c h , p ó łk o io n ia ln y c h  i  za leż­
nych , b ra te rs k ie , gorące po zd ro w ie n ie  w d n iu  S o lid a rn o śc i 
z M łodzieżą k ra jó w  k o lo n ia ln y c h .

D e m o k ra ty c z n i s tud enc i P o ls k i w  p e łn i s o lid a ry z u ją  się z m ło ­
dzieżą k ra jó w  k o lo n ia ln y c h , p row a dzącą  pod s z ta n d a ra m i S F M D  
i  M ZS w a lk ę  o w yzw o le n ie  na rodow e , o p o k ó j, d e m o k ra ty z a c ję  
nauczan ia  i  lepsze ju t r o .

S tudenc i p o ls c y  zn a ją  p o tw o rn e  w a ru n k i życ ia  i  p ra c y  m ło ­
dzieży k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  i  za leżnych, po w s ta łe  n a  s k u te k  n ie ­
lu d z k ie g o  w y z y s k u  i  b ru ta ln e j p rze m o cy  im p e r ia lis ty c z n y c h  
w ładców . S tud enc i p o lscy  ja k  n a jo s trz e j p ro te s tu ją  p rze c iw ko  
b ru ta ln y m  re p re s jo m  ja k im  je s t  p o dd an y  po s tępo w y  ru c h  s tu ­
d e n tó w  i  m ło d z ie ży  w  ko lo n ia ch , p rze c iw  k rw a w y m  m asa krom , 
u rzą d za n ym  przez p o lic ję  i  w o js k o  im p e r ia lis tó w . R epres je  i  p rze ­
m oc n ie  m ogą je d n a k  zaham ow ać potężnego ru c h u  n a ro d o w o ­
w yzw oleńczego. W  w a lce o na ro d o w e  i  spo łeczne w yzw o le n ie  
k ra je  k o lo n ia ln e  i  zależne u z y s k u ją  coraz to  nowe sukcesy. 
H is to ry c z n e  zw yc ię s tw o  n a ro d u  ch ińsk ie go  s ta ło  się p u n k te m  
z w ro tn y m  w  ro z w o ju  w y p a d k ó w  w  k ra ja c h  k o lo n ia ln y c h  p o łu d ­
n io w o -w s c h o d n ie j i  w sch od n ie j A z j i ,  o raz obszarach k o lo n ia ln y c h , 
leżących  na  P a c y fik u . U znan ie  przez Z w ią zek  R adz ie ck i i  k ra je  
D e m o k ra c ji L u d o w e j dem okra tyczn eg o  rząd u  H o -H i-M in h a  w  V ie t-  
nam ie  je s t po tę żn ym  ciosem, zad an ym  im p e ria liz m o w i fra n c u s k ie ­
m u, p row adzącem u w b re w  w o li sze ro k ich  mas lu d o w y c h  F ra n c j i 
i  na  p rz e k ó r d e m o k ra ty c z n e j o p in ii całego św ia ta , w o jn ę  w  V ie t -  
nam ie .

Jes teśm y pew n i, że z w y c ię s tw a  te  jeszcze b a rd z ie j w zm o gą  
w a lk ę  ty c h  na ro d ó w , k tó re  w  d a lszym  c iągu  z n a jd u ją  się pod  
panow an iem  im p e ria lis ty c z n y c h  rzą d ó w  k o lo n ia ln y c h  i  p rz y ś p ie ­
szą osta teczne pe łne w yzw o len ie .

S tudenc i P o ls k i L u d o w e j ro z u m ie ją  dobrze, że w y tę żo n ą  n a u ­
k ą  i  p ra cą  d la  s w o je j L u d o w e j O jc z y z n y  o raz a k ty w n y m  ud z ia ­
łe m  w  w a lce  i  p ra c y  M Z S -u  w z m a c n ia ją  Ś w ia to w y  Obóz P o k o ju , 
p rz y c z y n ia ją c  się w  te n  sposób do szybszego w yzw o le n ia  n a ro d o ­
wego, i  spo łecznego k ra jó w  k o lo n ia ln y c h .

N ie c h  ży je  p rz y ja ź ń  m ło dz ie ży  i  s tu d e n tó w  w s z y s tk ic h  k ra jó w  
bez ró ż n ic y  ras, w yzn ań , czy p rze ko n a ń  p o lity c z n y c h , w a lc z ą ­
cych  o p o k ó j, n ieza leżność na ro d o w ą  i  lepsze j u t r o !

N iech  ż y je  S F M D  i  M ZS o rg a n iz a to rz y  z w y c ię s tw  de m okra - U 
ty c z n e j m ło dz ie ży  i  s tu d e n tó w  ś w ia ta !

N ie ch  ż y je  ś w ia to w y  obóz p o k o ju  ze Z w ią zk ie m  R a dz ie ck im  
na czele!

(Rezolucja rozszerzonego P lenum  ZG Z A M P )

W  Budapeszcie zakończy ł się 
proces zbrodn iarzy, oskarżonych o 
u tw o rzen ie  'o rgan izac ji- szpiegow­
sk ie j na “Węgrzech. W  całe j swej 
ohydne j nagości stanęła przed są­
dem  lu d o w y c h  W ęgjer. i społeczęń- 
s tw em  całego św ia ta , godna pogar-' 
d y  banda szpiegów i  zd ra jców  
o jczyzny, n a jm itó w  ang ie lsk ich  j  
a m e ryka ń sk ich  im p e ria lis tó w .

N a ła w ie  oskarżonych zasiad ło 7 
osób: b y ły  d y re k to r  gene ra lny  b u ­
dapeszteńskich zak ładów  ra d io te le ­
fo n iczn ych  “„S ta n d a rd “  —  ob yw a te l 
w ę g ie rsk i Im re  G eiger, b y ły  k ie ­
ro w n ik  jednego z oddz ia łów  M in i­
s te rs tw a  P rzem ys łu  —  o b yw a te l 
w ę g ie rsk i Z o lta n  Rado, d y re k to r  
zak ład ów  p rze m ys łow ych  „S ta n ­
d a rd “  w  E u ro p ie  W schodnie j i  p e ł­
nom ocn ik  kon ce rn u  am e ryka ń sk ie ­
go „ In te rn a t io n a l S tandard  E le c tr ic  
C o rp o ra tio n “  (IS E C ) —- ob yw a te l 
am e ryka ń sk i R o be rt V og le r, jeden 
z k ie ro w n ik ó w  zak ładów  budapesz­
teń sk ich  „S ta n d a rd “  —  o b yw a te l 
węgierski, Kelem en Domokos, du ­
chow ny w ęg ie rsk iego  kośc io ła  
rzym sko  - ka to lic k ie g o  —  ob yw a te l 
w ę g ie rs k i Is tva n  Y üs t i  b y ła  ba ro ­
nów na, p racow n ica  ba ru , ob yw a­
te lk a  w ęg ie rska E d ina  D e ri.

A k t  oskarżen ia budapeszteńskie j 
p ro k u ra tu ry  pa ńs tw o w e j głosi, że 
oskarżen i na po lecenie w y w ia d u  
S tanów  Z jednoczonych A m e ry k i 
u tw o rz y li o rgan izac ję  szpiegowską,, 
w ym ie rzon ą  p rze c iw ko  W ęg ie rsk ie j 
R epub lice  L u d o w e j «i  d o k o n y w a li 
ak tó w  sabotażu ze szkodą d la  in te ­
resów  w ę g ie rsk ie j gospodark i p la ­
now e j.

Im p e ria liś c i anglo - am erykańscy 
oddawna snu ją  sieć m ię dzyn arod o­
w ych  in tr y g  i, sp isków  p rze c iw ko  
k ra jo m  d e m o k ra c ji lu d o w e j. W  to ­
k u  d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j, gdy 
Z w ią zek  R adz ieck i i  m iłu ją c e  w o l­
ność n a rod y  całego św ia ta  w a lc z y ­
ły  o fia rn ie  p rz e c iw k o  h it le ro w s k im  
zaborcom , im p e ria liś c i an g loam e ry - 
kańscy c z y n ili w szystko, b y  p rze ­
szkodzić w y z w o le n iu  k ra jó w  P o­
łu d n io w o  - W schodn ie j i  ś ro d k o w e j 
E u ro p y  przez A rm ię  Radziecką. Ro­
zum ie jąc. że rozgrom ien ie  h iT e ro w - 
ców je s t n ie u n ik n io n e  i  że w kro cze ­
n ie  w o js k  ra d z ie ck ich  do k ra jó w  
Ś rodkow e j i  P o łu d n io w o  - W schod­
n ie j E u ro p y  może „g ro z ić “  zw yc ię ­
stw em  s ił d e m o k ra c ji lu d o w e j w  
tych  k ra jach , im p e r ia liś c i a tig lo - 
am erykańscy u s iln ie  w e rb o w a li w  
ty c h  k ra ja c h  do sw ej s łużby  re a k - 

'c y jn o  -  faszystow sk ie  szum ow iny, 
n a s y ła li szpiegów, d y w e rsa n tó w  i 
p ro w o k a to ró w .

W  liczb ie  ta k ic h  agen tów  i lo k a ­
jó w  im p e ria liz m u  a n g lo -a m e ry k a ń - 
skiego zna leź li ^ię, ja k  w iadom o, 
p rzyw ó d cy  p a r t i i  b u rżua zy jnye h  
oraz p ra w ic o w y c h  so c ja l-d e m o kra - 
tó w  —  m ik o ła jc z y k o w ie , p ie tk o w o - 
w ie , m a n iu  i  b ra tia n u , nagy —  fe - 
re n co w ie  i  in n i.  B io rąc  pod uwagę 
w zm ożen ie r o l i  i w p ły w u  p a r t i i  ko ­
m u n is tyczn ych  i  rob o tn iczych  w  
życ iu  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu do w e j 
w  okresie  po w o jen nym , w y w ia d  
a n g ie lsk i i  am e ryka ń sk i na sy ła ł 
sw ych  agen tów  i  p ro w o k a to ró w , ja k  
R a jk , T ra jczo  K os to w  i  in n i do sze­
regu ko m u n is tyczn ych  i  ro b o tn i­
czych p a r t i i  ty c h  k ra jó w .

Szereg zdem askow anych- ang lo- 
am erykańsko  -  fra n c u s k ic h  sieci 
szp iegow skich  w  państw ach  dem o-

k ra c ji. lu d o w e j w  o s ta tn im  czasie, 
• św iadczy o wzm ożonej czu jności 

k la sy  rob o tn icze j' i  całego społe­
czeństw a, k tó re  dotychczas, b y ło  
zby t p o b łaż liw e  wobec ty c h  niebez­
piecznych. ■«• w ro g ó w , .p rzybyw a ją ­
cych dy naszych' państw  lu d o w y c h  
pod »laś-kf *&jfecj g lis to  w  ~ gospodar­
czych czy dyp lom atów .

Z dem askow anie  i  rozg rom ie n ie  
zbrodn icze j bandy szp iegow skie j w  
Budapeszcie jes t now ą po rażką  p e r­
f id n y c h  p la n ó w  a n g lo -a m e ry k a u - 
sk ich  im p e ria lis tó w . Zdem askow a­
nie  te j bandy szp iegow skie j na W ę­
grzech, w  ślad za zdem askow aniem  
bandy szp iegow skie j Robineau w  
Polsce, je s t zw yc ięstw em  na rodu  
w ęg ie rsk iego, no w ym  zw yc ięstw em  
potężnych s ił pokoju, dem okrac ji 
i  soc ja lizm u.

M9 A K & S  O  !%!BS O  S
N O W Y  OŚW IĘCIM

U w ięzionym  na w ysp ie  M a k ro n L  
sos- antyfaszystom  greckim  uda'o się 
przem yć.ć na wolność lis t, o p iru ją -  
cy potworne pastw ien ie  się mc na r* 
cho-faszystów greck ich  nad w ię ź* 
n iam i p rzebyw a jącym i w  spce jak 
nym  obozie w  M akronisos.

W  liście tym  w ięźn iow ie  piszą itv  
in .: „M y  w ięźn iow ie  w yspy M i i  ro i 
nisos, w yczerpani i zamęczeni, pisze­
m y do dem okra tów  całego św iata, 
choć lis t  ten grozi nam śm iercią. 
Sądzimy, że o wyspie M akronisos 
n ic  na św iecie dotąd nie  w iadom o. 
Może p rzy pomocy niesłychane," o 
te rro ru  i  k ła m s tw  insp irow anych  
rządow i greckiem u przez a - jg l) -  
am erykańskich im peria lis tów , ud i -  
ło  się u k ry ć  przed op in ią  pub liczną 
św ia ta  masową, fizyczną zagładę 
G reków -dem ókra tów . P iszemy^ t«-n 
lis t, gdyż niebezpieczeństwo grożą­
ce nam, jest obecnie większe aniże­
l i  k ie d y k o lw ie k .“

L .s t ten przytacza fa k ty  św iad­
czące o po tw ornych zbrodn iach Po­
praw ców  m o ria rc h o -fa s z y s to w k k h  
na wyspie M akronisos. Obóz ten, 
zna jdu jący  się p0(j  g0}ym niebem 
zostat podzielony dru tem  kolcza­
stym  na pcjedyńcze k la tk i po w ie rz - 
chn. 3 m. kw . W ięźn iow ie  są tra k ­
tow ani w  o k ru tn y  sposób.

O 6,30 rano pobudka: w ięźn iow ie  
obow iązani są stanąć na baczność 
każdy w  sw o je j celce i stać w  ta ­
k ie j pozyc ji bez ruchu  do 6-tej w i >* 
czór. Bez wzg“ędu ńa deszcz i z im ­
no nie wo lno im  nałożyć płaszczy. 
W ięźn iow ie są stale b ic i pa łkam i w  
P;ę !y i  stosuje się wobec nich n a j­
bardzie j w yra finow ane  to rtu ry . Od 
październ ika 1949 r., w ięźn iów  prze­
kazano do dyspozycji M in is te rs tw a  
W c jn y  celem „w ychow an ia  i h w  
duchu obyw a te lsk im “ . Po p ierw sze j 
le k c ji,  „w ychow an ia  obyw ate lsk ie­
go“ , 75 osób postradało zm ysiy, 6 
osób zm arło  na m ie jscu.

Kończąc swój Kst w ięźn iow ie  w y ­
spy M akronisos piszą: „W iem y, że 
dem okratyczna op in ia  św iata stan >- 
w i potęgę. D latego pros im y o po­
moc- N iecha j p rzy jedzie  tu  do w is  
delegacja z ram ien ia  Rady Ekono­
m iczno-Społecznej ONZ, gdzie tak  
często rozp raw ia  się na tem at p ra w  
człow ieka i  obywate la. T y lk o  w te ­
dy zdoła św ia t dow iedzieć się ca łe j 
p ra w d y “ , J



Dyskusja o pracy koła ZAM P trw a

J E S T  J U Ż  L E P I E J
C hcia łam  tu  poruszyć ta k 'e  sobie 

skrom ne i  szare zagadnienie, k tóre 
jednak w  skutkach swoich może być 
bardzo poważne. Chodzi m ianowicie 
o załam ywanie się wskutek drobnych 
niepowodzeń. Z jaw isko to u nas „p o ­
czątku jących“  m arks is tów  (bo nie 
mogę nas nazwać m arks is tam i) n ie ­
s te ty  spotyka się dość często. Każdy, 
k to  postanawia zm ienić św ia t jes t 
oburzony, że mu się to od razu nie 
udaje. Trzeba walczyć ze zniechęce­
niem  po nieudałych wysiłkach. Ostro, 
ja k  z potężnym  wrogiem .

W szystk im  tym  „za łam yw anym “  i  
zniechęconym chciałam  powiedzieć, 
że jednak, m im o ich drobnych nie­
powodzeń —  je s t lep ie j.

Przede w szystk im  przedstaw iam y 
się: ko ło  I l l .b .  p rz y  A kadem ii Le ­
ka rs k ie j w  K rakow ie . W ydz ia ł Le ­
ka rsk i, ro k  I I I .  Członków 56. C zyli 
—  form alność za łatw iona. A  teraz 
ou razu, z gó ry  zaznaczam, że by­
na jm n ie j nie mam y ochoty się prze­
chwalać. Jest u nas tak , ja k  byw a 
na każdym  praw ie kole; raz lep ie j, '

Ul i J  S A S
DOMAGA SIĘ 

stypendiów państwowych
Związek Narodowy Studentów A -  

f r y k i Południowej (National Union 
of South A frican  Students — NUSAS) 
w ys ła ł do M in istra Wychowania, Sztu­
k i  i N a u k i fe t ,  w  k tórym , domag}, się 
wprowadzenia stypendiów państwo­
wych dla studentów, wyróżniających 
się osiągnięciami w  nauce i  zna jdują­
cych się w  ciężkich warunkach mate­
ria lnych. NUSAS domaga się równych 
praw  dla studentów bez względu na 
ich pochodzenie.

W  liście do M in is tra  czytamy m. in.: 
„n ie  — europejskie grupy ludności 
na tra fia ją na znacznie liczniejsze prze­
szkody i  utrudnienia w kształceniu się 
na uczelniach, szczególnie ze względu 
na wysokie op ła ty na większości un i­
w e rsy te tó w  w  A a fryce  P o łud n io w e j“ .

raz  gorzej. Są jednak tacy „ k r y t y ­
cy i sam okry tycy“ , k tó rzy  tw ierdzą, 
że n ie, z tego na pewno nic nie 
będzie. Bo frekw encja  słaba, bo po­
ziom  ideologiczny n isk i, bo żeby do 
czegoś dojść musi być przede wszy­
s tk im  czas. A  tego nam zdecydowa­
nie brak...

Może jestem  niepoprawną o p ty m i­
stką ? N ie  wiem. Tw ierdzę bowiem 
na przekór wszystkiem u i  w szystkim , 
że je s t lep ie j. Coraz lep ie j. N ie je s t 
jeszcze dobrze w  ca łym  znaczeniu 
tego słowa. Cóż, m am y niew iele cza­
su. A le  je s t lep ie j.

W iem  ja k  było  przed dwoma la ty  
w  A Z W M -ie , w iem  ja k  było  przed 
rok iem  w Z A M P -ie  i  w iem  ja k  jes t 
te raz. N a jw iększa bolączka —  f re k ­
wencja na zebraniach. W  47/48 p rz y ­
chodziło m aksim um  25 proc. —  te ­
raz, m in im um  (np. w  okresie egza­
m inów  lub w  tego rodza ju  ważnych 
okolicznościach) —  50 proc. A  p rze­
cię tn ie 75 —  90 proc.

D ruga bolączka —  poziom ideolo­
giczny. W  47/48 r. re fe ra ty  w y g ła ­
szali ty lk o  s ta rs i koledzy. N aw et ja k  
ktoś- ćóś w iedzia ł, tc  nie chciało mu 
się mówić. A  ja k  je s t teraz 7 U p ły ­
nę ły  co praw da dwa la ta  i  te o re ty ­
cznie b y ł czas, żeby się nieco do­
kszta łc ić. A le  —  nie wolno zapo­
minać, że w łaśnie tego czasu było  
ta k  m ało! A na tom ia  ja k  koszm ar 
p rzyg n ia ta ła  nas swoim  ogromem i 
odsuwała p ro je k ty  sam okształcenia 
m arksistow skiego na plan dalszy.

Teraz członkowie ko ła  w yg łasza ją  
re fe ra ty  i dysku tu ją . Chodzi jeszcze
0 to, ja k ie  są te re fe ra ty  i  ja k  dy ­
sku tu ją . Otóż —  re fe ra ty  są coraz 
lepsze. Celowo nie rozbudowuje się 
jednych kw estii, infte ty lk o  wskazu­
je, inne wreszcie szeroko omawia.
1 tu  okazuje się, że członkowie p rz y ­
chodzą na zebrania p rzygo tow an i do 
tem atu . R o zw ija ją  i uzupe łn ia ją  b ra­
ki.

A  o tym , ja k  dz ia ła  sam okszta ł­
cenie m arks is tow skie niech św iad­
czy fa k t,  że trudno wypożyczyć so­
bie z b ib lio te k i W ydz ia łow ej, U cze l­
n iane j, Okręgowej n iektóre  dzieła 
Lenina, k tó re  na tychm iast zosta ją 
rozchwytane, a „W stęp  do te o r ii

m arks izm u“  —  Schaffa —  całk iem  
je s t nieosiągalny. W idać z tego, że 
nie ty lk o  nasz „ ro k “  przeżywa te ­
raz ta k i gw a łtow ny „pęd do w iedzy“ . 
Inne w yd z ia ły  i uczelnie to samo! 
M oje pryw atne  obserwacje wśród ko­
leżanek i  kolegów po tw ie rdza ją  po­
wyższe spostrzeżenia. Po ana tom ii 
rzuc iło  się bractw o (w re szc ie !!!) z 
ca łą  energią na lite ra tu rę  m a rk s i­
stowską.

N ie  będę tu  pisać o naszych w y ­
czynach „jednorazow ych“  —  ja k  je 
nazwałam , ja k  np. Cykl w ykładów  
dla wsi, czy też uroczysta akade­
m ia z okazji u rodzin  tow. Stalina.

N ie  będę też pisać o p racy spo­
łecznej, kult.-ośw ., czy samopomocy

naukowej. To nie je s t w ed ług mnie 
kw intesencją naszych zebrań i  na­
szej pracy, ja kko lw ie k  je s t bardzo 
ważne. Szkolenie, wychowyw anie no­
wego człow ieka o m arks is tow sk im  
św iatopoglądzie i  d ia lektycznym  po­
dejściu do życia —  oto co na jw aż­
niejsze. Uczm y się i  w ychow u jm y 
na zebraniach kó ł!

A  to wszystko napisałam  poto, że­
by chociaż w  części przekonać tych 
wszystkich, k tó rz y  tw ie rdzą , że je s t 
bardzo źle, albo, że je s t coraz go­
rze j —  że to n ieprawda. Bo je s t le ­
p ie j.

Jesteśmy m łodzi,' s iln i, pe łn i en­
tuzjazm u.

K . S.

D W A  P R O J E K T Y  U S T A W
W IE LK I AKT W ŁA D ZY LUDOW EJ

Rozszerzone Plenum Zarządu Głównego Z A M P  w ita  z radością 
rządowe p ro je k ty  ustaw  sejmowych o pomocy m a te ria ln e j dla studen­
tów  i  o rac jona lne j, planowej gospodarce kad ram i absolwentów w yż­
szych uczelni, kad ram i m łodej in te lig e n c ji ludowej.

Oba p ro je k ty  ustaw —  w ie lk i ak t w ładzy ludowej, rea lizu ją  ró w ­
nież postu la ty  naszej o rgan izac ji i  wszystkich studentów —  demokra­
tów  Poląki Ludowej.

Oba p ro je k ty  są poważnym czynnikiem  szybszego dostarczenia 
naszej ludowej gospodarce, ku ltu rze  i nauce nowych kad r in te lig en c ji, 
przygotow anej po lityczn ie i  fachowo do w ykonania w ie lk ich  zadań 
p lanu 6-letniego.

P ro je k t ustaw y o planowym  rozmieszczaniu kad r absolwentów wyż- 
tw orzy rea lną bazę m ateria lną  dla efektywnego zdobywania wiedzy, 
rozszerza i um acnia faktyczne prawo do stud iów  wyższych dla m ło ­
dzieży robotniczej i  chłopskiej, ja k ie  uzyskała ona w Polsce Ludowej.

P ro je k t ustaw y planowym  rozmieszczaniu kad r absolwentów wyż­
szych uczelni gw a ra n tu je  likw id ac ję  dotychczasowego chaosu na tym  
odcinku, g w a ra n tu je  szybszy rozwój wszystkich gałęzi życia naszego 
k ra ju , przez dostarczenie im  potrzebnych kad r, g w a ra n tu je  młodemu 
fachowcowi lub  naukowcowi pracę tam , gdzie będzie on m ia ł n a j­
większe możliwości rozw oju , tam  —  gdzie je s t on na jba rdz ie j po­
trzebny.

Oba p ro je k ty  są w ie lk im  osiągnięciem polskich studentów, na­
szej nowej, ludowej in te lig en c ji.

Jesteśmy wdzięczni w ładzy ludowej za w zrasta jące i  um acnia­
jące się Zdobycze m łodzieży s tud iu jące j. Całą swoją działalnością 

w  w y trw a łe j i  e fektyw nej nauce, w  pracy dla Ludowej O jczyzny, 
w  walce z je j w rogam i wychowam y i  p rzygotu jem y nową kadrę in te li­
gencji, zw iązaną wszechstronnie i  n ie roze rw a ln ie  z in te resam i mas 
pracujących, kadrę przyszłych budowniczych Polski Socja listycznej.

JCwtti&a studencka
WARSZAWA

W ydz ia ł K w a te ru n k o w y  Żarz. 
M ie jsk iego  w  W arszaw ie p rzepro­
w a d z ił osta tn io  ko n tro lę  szeregu 
m ieszkań na Saskiej Kęp ie , w  w y ­
n ik u  k tó re j w y k ry to  pewną ilość 
niedostatecznie zagęszczonych lę ka ­
l i .  W zw iązku  z tym  Tow arzystw o 
P rzy ja c ió ł M łodzieży Szkół W yż­
szych przesła ło do W ydzia łu  K w a ­
terunkow ego lis tę  s tudentów , k tó ­
rz y  o trzym a ją  nakazy kw a te ru n ko ­
w e na w o lne  pomieszczenia. P rzy ­
k ła d  godny naśladowania d la  Za­
rządów  M ie jsk ich  innych  m iast
akadem ickich , (żj

II&TOWIOE
Z A M P -o w cy  Państw ow ej Wyższej 

Szkoły A d m in is tra c ji Gospodarczej 
w  K atow icach rozw inę li w  bieżącym 
roku  akadem ickim  ożywioną dz ia ła l­
ność w  p racy społecznej. Przeprowa­
dzona reorgan izacja  apara tu  prący 
społecznej i przeniesienie ńa szcze­
bel Z U  re fe ra tu  pracy społecznej 
oraz powołanie odpowiednich komó­
rek pracy społecznej p rzy  Zarządach 

"Kół pozwoliło na ściślejsze powiąza­
nie  Z U z kołam i.

Jednym z głównych założeń pracy 
społecznej w  br. było je j umasówie- 
nie. N a  tym  odcinku osiągnięto dość 
dobra rezu lta ty . Ok: 45 proc. człon­
ków  Z A M P  (nie licząc aktyw u W ydz. 
Uczę!, i O kr.) p rzystąp iło  do pracy. 
Już w  miesiącach g ru dn iu  i  styczniu 
zor~r.n:zowano i o tw a rto  7 w ie jsk ich  
U n iw ersyte tów  N iedzielnych. W  lu ­
tym  fcr. o tw a rto  dalsze 2 U n iw e r­
sytety.

Nawiązano kon tak t z „F ilm e m  
¿'o!" k im “ , k tó ry  skierow ał swą bo­
gata zaopatrzoną w  f i lm y  oświatowe 
ekipę do miejscowości, w  k tórych 
zna jd u ją  się U n iw ersyte ty .

Poza w ykładam i, Z A M P -ow cy w y­
głaszają na U N . liczne prąsówki, 
in te resu ją  się b ib lio tekam i w ie jsk im i 
oraz w spółpracu ją z ko łam i ZM P. 
Do każdego koła Z M P  delegowano 
jednego ZA M P -ow ca, którego obo-

SPROSTO W A N IĘ

W  zw iązku z a rtyku łe m  „M oda 
ko leg i Zona“  („Po prostu “  n r. 5 
(90) i  dn ia  10.11,1950) Zarząd to w .  
B r. P sin . S iud. A ka d e m ii Sztuk 
P rk n y e h  podaje do wiadomości, że 
w  po ko ju  130 Dom u Akadem ickiego 
p rzy ul. U n iw ersyteck ie j 5 nié za- 
n rsszku ją  studenci naszej ' uczeln i 
oi w , że ko l. Zon W ładysław  jes t 
si • Jestem P aństw ow ej W yższej 
S zkoły Sztuk P lastycznych. 1 

Zam ieszczając powyższe sprosto­
w an ie  od B ra tn ie j Pomocy S tuden­
tó w  ASP w  W arszawie, sądzimy, że 
w  na jb liższym  czasie B ra tn ia  Po­
moc S iuden tów  P aństw cw e j Wyższej 
S ko ły  Sztuk P lastycznych po w ia - 
dem i nas, czy zainteresowała się już  
Sprawą „m ody ko leg i Zona“ ... i  ja k  
w y p e łn iła  swą wychowawczą ro lę 
w  stosunku do studenta PWSSP

(red.)

w iązkiem  je s t troska  o odpowiedni 
poziom pracy św ietlicowej, praca or­
gan izacyjna oraz wygłaszanie poga­
danek.

Z A M P -ow cy PW SAG  współpracu­
ją  również z Zarządem M ie jsk im  
i  Pow iatowym  ZM P  w  prowadzeniu 
szkolenia ideologicznego I,  I I  i  I I I  
stopnia. Prowadzona je s t także akcja 
organizowania gm innych kursów 
ZM P.

Nową fo rm ą  pracy społecznej była 
in ic ja ty w a  zakładania kursów  języka 
rosyjskiego. Dotychczas powstały 
dwa tak ie  ku rsy  w  św ietlicach ZZG.

W  okresie a k c ji werbunkowej na 
U n iw ersyteckie  S tud ia P rzygotowaw­
cze wygłoszono pogadanki in fo rm a ­
cy jne w  15 katow ick ich  zakładach 
pracy.

Oceniając pracę ZA M P -ow ców  
trzeba podkreślić fa k t  w yrugow an ia  
fila n tro p ijn e g o  podejścia do p racy 
społecznej, k tó re  częstokroć p rze ja ­
w ia ło  się w  p racy na zew ną trz ; za­
stąpiono je  rzetelną pomocą dla m ło­
dzieży robotniczej i  pracującego 
chłopstwa, pojmowaną ja ko  obowią­
zek i  zarazem zaszczyt członków 
Z A M P .

Telesfor Sadowski

■POZNAŃ
Odbyło się tu  plenarne zebranie 

słuchaczy U n iw ersyteckiego S tu­
dium  Przygotowawczego, zorganizo­
wane przez Zarząd Uczelniany ZA M P  
—- poświęcone podsumowaniu w y n i­
ków półrocznych ko llokw iów  i  w y ­
n ików  pracy Żespołów Samopomocy 
w Nauce.

R efe ra t w yg łos iła  oh. Y -dy re k to r 
Szczurkiewiczów a, k tó ra  podkreśli­
ła , że fa k t znajdowania się na S tu­
dium  nie jes t sprawą pryw atną  s łu ­
chaczy. Państwo ludowe i  klasa ro ­
botnicza w ysy ła ją  najlepszych swo­
ich synów na Studium , dając im  
mpżność awansu społecznego; od 
słuchaczy Studium  wym aga się na­
leżytego podejścia do nauki. P re le­
gentka om ówiła pracę ZSN-ów, k tó ­
re w poważnym stopniu p rzyczyn iły  
się do podwyższenia poziomu nau­
kowego słuchaczy i  częściowej l ik ­
w idac ji no t niedostatecznych.

Na pierwszym  roku zasługuje na 
w yróżniep ie  zespół ko leg i B ag iń ­
skiego, k tó ry  w ogólnej pu nk tac ji 
uzyskał 633 punkty, to  znaczy prze­
c ię tn ie  na słuchacza 52 punkty, 
oraz zespół ko l. K w ia tkow skiego z 
grupy I I-g ie j,  uzyskując przeciętnie 
49,5 punktów  na słuchacza. Na 
I l-g im  roku najlepsze w yn ik i osią­
gnął zespół ko leg i Stachowiaka z 
grupy hum anistycznej, uzyskując 54 
punk ty  na słuchacza.

Na wyróżnienie za postępy w na­
uce zasługują kol. ko l.: Bag iński, 
Kołcz, H rynorow icz, Borowski Ro­
man i Podhorecki Eugeniusz. T rze­
ba podkreślić, że większość przodow­
ników  nauki pomagała w  zespołach 
słabszym kolegom.

W  dyskusji kol. W ojciechowski zo­
bow iązał się do zwiększonej pomocy 
słabszym słuchaczom. P odkreś lił on, 
że nie wszyscy słuchacze podchodzą

do nauk i z socja listycznym  nasta­
wieniem . Zarząd Uczelniany pow i­
nien zwrócić na to baczną uwasrs.

Z sa li padały głosy, domagające się 
podziału zespołów z uwzględnieniem 
zróżnicowania w przygotow aniu na­
ukowym . Dyskusję podsumował, 
przewodniczący ZO Z A M P  kol. M a r­
kiew icz.

Zarząd Uczelniany Z A M P -u zobo­
w iąza ł się wpłynąć na podniesienie 
frekw e nc ji w ZSN-ach i zaopatrzyć 
je  w porozum ieniu z dyrekcją  w 
odpowiedni sprzęt (podręczniki, ta b ­
lice itp .) .

W  W yższej Szkole Sztuk P ięk­
nych w  Sopocie odbyło się zebranie 
członków K o ła  A rtys tycznego poś­
więcone spraw ie reo rgan izac ji m a­
la rsk ich  zespołów .samokształcenio­
wych. Zespoły te będą skup ia ły  n a j­
bardzie j wyrobionych ideologiczni« 
oraz przodujących w nauce i  pracy 
studentów. Zespoły m ają wziąć ja k  
na jak tyw n ie jszy  udzia ł w walce o 
nową, postępow ą sztukę, przy  w spół­
pracy dem okratycznych profesorów. 
Pracą swą powinny one przyczynić 
się do zwycięstwa rea lizm u socja li­
stycznego nad bu rżuazyjnym i, kos­
m opolitycznym i k ie runkam i w sztu­
ce.

Praca samokształceniowa —  uzu­
pełn ienie szkolnego stud ium  na tu ry , 
będzie także próbką użytkow ania 
zdobytej na uczelni w iedzy m a la r­
skie j w samodzielnej pracy zawodo­
wej. W edług p ro jek tu  praca zespo­
łu  polega na przygotow aniu szeregu 
prac, stanowiących ideologiczną, te ­
matyczną i  a rtystyczną całość, po­
wiązaną z konkre tnym  zamówieniem 
społecznym (np. prac na zbliżającą 
się ogólnopolską wystawę studencką 
pod hasłem „m łodzież w walce o 
po kó j“ ).

Treść ideologiczna p rzygo tow yw a­
nych prac i  ich wykonanie będą 
dyskutowane ko lektyw n ie  w ramach 
zespołu. W  ten sposób zespól podnie­
sie poziom wyrobienia ideologiczne­
go członków i  będzie w ychow yw ał ich 
w duchu socjalistycznego współdzia­
łan ia  przy  pracy zawodowej.

Zebrani u s ta lili te rm in  składania 
p ro jektów  kom pozycji m alarskich na 
dzień 28 lu tego br. Poziom p ro je k tu  
będzie s tanow ił o p rzy jęc iu  do ;ie- 
społu. Po k w a lif ik a c ji zorganizowa­
ne już  zespoły p rzystąp ią  do w łaś­
ciw ej pracy. J. Z. ,

*

Nowe wydziały i katedry 
na wyższych uczelnich

W ydz ia ł Mechaniczno - E le k tro ­
techniczny P o litech n ik i W roc ław ­
sk ie j, k tó ry  lic z y ł osta tn io  dwadzie­
ścia k ilk a  zakładów, podzielony zo­
s ta ł na dwa w yd z ia ły : Mechaniczny 
(z 14 ka tedram i) i  E le k tryczn y  (z 10 
ka te d ram i). W ydz ia ł Budownictwa 
podzielony zasta ł na dwa w yd z ia ły : 
W yd z ia ł In ż y n ie r ii oraz W ydz ia ł A r ­
ch ite k tu ry .

Zarządzeniem M in is tra  O św ia ty 
utworzone zosta ły  następujące nowe 
ka te d ry :

SYTUACJA NA KUL
M U  SB

U L E C  Z M I A N I E

W  Politechnice W arszaw skie j na# 
W ydzia le  E le k trycznym  —  ka te d ry :#  
1) E le k tro a ku s tyk i i  2) E le k tro te c h -f 
n ik i.O g ó ln e j; na W ydzia le  In ż y n ie r ii#  
—  katedra  Budowy M ostów I I .  f

W  Politechnice Gdańskiej na W y -J  
dziale In ż y n ie r ii Lądowej —  k a te d ra * 
Budow nictw a Ogólnego; na W ydzia le 

..E lektrycznym  —  katedra Części M a-' 
szyn E lektrycznych.

W  Politechnice Łódzk ie j na W y -1 
dziale Chemicznym —  katedra  Tech­
n o lo g ii Chemicznej B a rw n ików  O r-| 
ganicznych.

W  Politechnice Ś ląskie j na W y-j 
dziale Inżyn ie ry jno  - Budow lanym  - 
ka te d ra  Budow nictwa Przem ysłowe-] 
go.

W  Szkole G łównej Gospodarstwa ( 
W ie jsk iego  w  W arszaw ie na W ydzia-, 
le  Roln iczym  —  ka ted ry : 1) Ogólnej 
up raw y ro l i i  roś lin , 2) H odow li Ro­
ś lin , i  Nasiennictwa.

W  U niw ersytecie  Poznańskim  na. 
W ydzia le  H um anistycznym  —  ka te -i 
d ry  1) Pedagogiki, 2) Psycho logii I I .

*
Zarządzeniem M in is tra  O św ia ty ] 

przem ianowano następujące k a te d ry :]
W  Politechnice Śląskiej na W y ­

dziale E lek trycznym  katedrę K o le i]  
E lek trycznych  na katedrę W ysok ich ] 
Naipięć.

W  Politechnice Gdańskiej na W y - ] 
dziale In ż y n ie r ii Lądowej ka te d rę ] 
Budowy Lo tn isk , H angarów  i  B o isk ] 
na katedrę Fundam entowania.

W  Szkole G łównej Gospodarstwa] 
W ie jsk iego  w  W arszaw ie na W yd z ia -i 
le Rolniczym  katedrę R o ln ic tw a n a , 
ka tedrę  Szczegółowej U p ra w y  R o-] 
ślin.

W  U niw ersytecie  Jag ie llońsk im  w ] 
K rako w ie  na W ydzia le  H ttm anistycz-( 
nym  katedrę H is to r ii L ite ra tu ry  Pol-< 
sk ie j I  na katedrę N auk Pomocni-( 
czych H is to r ii L ite ra tu ry  Polskie j. #

P le n u m  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z A M P  
o s tro  p ro te s tu je  p rz e c iw k o  s z y k a n o ­
w a n iu  d e m o k ra ty c z n e g o  ru c h u  s tu ­
d e n c k ie g o  p rze z  re a k c y jn e  k ie ro w n i­
c tw o  K a to l ic k ie g o  U n iw e rs y te tu  L u ­
b e lsk ie g o .

K a to l ic k i  U n iw e r s y te t  L u b e ls k i p ro ­
w a d z o n y  p rz e z  h ie ra rc h ię  k o ś c ie ln ą , 
o to c z o n y  t r o s k l iw ą  o p ie k ą  ks . p r y ­
m a sa  W y s z y ń s k ie g o , u s i łu je  o d g ro ­
d z ić  s ię  od p rz e m ia n  d e m o k ra ty c z ­
n y c h , k tó r e  za sz ły  n a  w s z y s tk ic h  
u c z e ln ia c h  w  P o lsce . K ie ro w n ic tw o  
u c z e ln i u s i łu je  n ile  d o p u ś c ić  m ło d z ie ż y  
s tu d iu ją c e j d o  czyn n e g o  u d z ia iu  w  b u ­
d o w ie  P o ls k i L u d o w e j,  chce  ją  iz o ­
lo w a ć  o d  ż y c ia  s p o łe c z n o -p o lity c z n e ­
g o  m a s p ra c u ją c y c h .

R e a k c y jn a  część p ro fe s o ró w  o tw a r ­
c ie  g io s i z k a te d r y  w ro g ie  p a ń s tw u  
lu d o w e m u  i  m a s o m  p ra c u ją c y m  te o ­
r ie , w y c h w a la  e k o n o m ic z n e  i sp o łe cz­
ne „w o ln o ś c i"  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o ­
n y c h .  N ie  m a  n a to m ia s t  m ie js c a  w  
w y k ła d a c h  n a  p o s tępo w e  te o r ie  n a u ­
k o w e , n a  o s ią g n ię c ia  n a u k i ra d z ie ­
c k ie j  —  w y k ła d y  p ro w a d z i s ię  w  d u ­
c h u  b u rż u a z y jn y m , p rz e m y c a ją c  pod 
p ła s z c z y k ie m  o b ro n y  w ia r y  w ro g ie  
a ta k i  n a  zdobycze  m a s  lu d o w y c h  
w  n a szym  k r a ju .

R e a k c y jn e  k ie ro w n ic tw o  K U L  u s i­
łu je  w y c h o w y w a ć  s tu d e n tó w  w  d u ­
c h u  n ie n a w iś c i d o  w ła d z y  lu d o w e j, 
w  m o ra ln o ś c i n ie s ła w n y c h  „d z ia ła ­
czy “  „C a r ita s  a c a d e m ic a ".

R e a k c y jn e  k ie ro w n ic tw o  K U L  w y ­
rz ą d z a  w  te n  sposób n ie p o w e to w a n ą  
k rz y w d ę  p a tr io ty c z n e j w  s w e j w ię k ­
szośc i m ło d z ie ż y .

W ię k s z o ś ć  s tu d e n tó w  K U L ,  m im o  
„s w o is ty c h “  m e to d  r e k r u ta c j i  n a  tę  
u cze ln ię , chce  W raz z c a łą  m ło d z ie ż ą  
a k a d e m ic k ą  u czyć  s ię i p ra c o w a ć  d la  
lu d o w e j o jc z y z n y .

W z ro s ła  zn a czn ie  w  o s ta tn im  r o k u  
na sza  o rg a n iz a c ja  Z A M P -o w a  n a  
K U L ,  o d b y te  m a so w e  z e b ra n ia  z 
o k a z ji  M T S , z g ro m a d z iły  o b o k  Z A M P -  
o w c ó w  w ie lu  n ie z o rg a n iz o w a n y c h  s tu ­
d e n tó w . Z A M P -o w c y  i  n ie z o rg a n iz o -  
w a n i  b io rą  co ra z  w ię k s z y  u d z ia ł w  
p ra c y  s p o łe c z n e j n a  fa b ry k a c h  i  n a  
w s i.

P rz e ra ż o n y  w z ro s te m  s ił  d e m o k ra ­
ty c z n y c h  s tu d e n tó w , s e n a t K U L ,  in ­
s p iro w a n y  p rze z  n a jw y ż s z ą  h ie ra rc h ię  
k o ś c ie ln ą  i  p o s łu szn a  g ru p a  re a k c y j­
n y c h  s tu d e n tó w , u s i łu je  n a m  p rz e c iw ­
d z ia ła ć  m e to d a m i, p rz y p o m in a ją c y m i 
p r a k t y k i  fa s z y s to w s k ie .

O rg a n iz a c ja  Z A M P -o w a  n a  K U L  
d o ty c h c z a s  n ie  z o s ta ła  z a le g a liz o w a ­
na, p rze z  w ła d zę  u c z e ln i. Z a rz ą d  B r a t ­
n ie j  P o m o c y  je s t  m ia n o w a n y , w b re w  
w oR  w ię k s z o ś c i m ło d z ie ż y  a k a d e m i­
c k ie j,  sp o ś ró d  g r u p k i  s tu d e n tó w , p o ­
s łu s z n y c h  re a k c y jn e m u  k ie ro w n ic tw u  
u c z e ln i. W b re w  z a rz ą d z e n io m  w ia d z  
o ś w ia to w y c h  n ie  z o s ta ły  p rz e p ro w a ­
dzone  d e m o k ra ty c z n e  w y b o r y  d o  z a ­

rz ą d ó w  k ó ł  n a u k o w y c h . O s ta tn io  se­
n a t  a k a d e m ic k i za ka za ! u tw o rz e n ia  
K o m ite tu  U cze ln ia n e g o  F P O S  * n a  
K U L .

S tw ie rd z a m y , że te g o  ro d z a ju  m>»- 
to d y  z a s tra s z a n ia  i  d u sze n ia  d z ia ła l­
n o śc i d e m o k ra ty c z n y c h  s tu d e n tó w ,
n ie  mogą m ieć m ie jsca w  k ra ju , rzą ­
dzonym przez masy pracujące.

Kol. Sykisz, przewodniczący ZO 
Z A M P  w  L u b lin ie  —  domaga się 

le ga liza c ji Z A M P  na K U L .

R e a k c y jn a  część s e n a tu  K U L  n ie  
m oże o d e b ra ć  s tu d e n to m  p ra w a  d o  
z rz e sza n ia  s ię i p ra c y  w  d e m o k ra ­
ty c z n y c h  s to w a rz y s z e n ia c h  s tu d e n ­
c k ic h , n ie  m a  p ra w a  z a b ro n ić  s tu ­
d e n to m  w łą c z a n ia  s ię w  n u r t  ż y c ia  
k r a ju  i s łu ż e n ia  s w ą  w ie d z ą  o jc z y ź n ie  
i  s p ra w ie  p o k o ju .

P le n u m  Z G  Z A M P  d o m a g a  s ię :
1. N a ty c h m ia s to w e g o  z a le g a liz o w a ­

n ia  n a sze j o rg a n iz a c ji  n a  K U L  i  
z a p rz e s ta n ia  s z y k a n o w a n ia  je j
d z ia ła ln o ś c i.

,2. N a ty c h m ia s to w e g o  z a p rz e s ta n ia  
n a c is k u  n a  m a s y  s tu d e n c k ie  
K U L -u .  k tó r y c h  w o lą  je s t  w łą cze ­
n ie  się do p ra c  F P O S , p rze z  p o ­
w s ta n ie  K o m ite tu  U cz e ln ia n e g o  
F P O S .

3. N a ty c h m ia s to w e g o  za p rze s ta n ia , 
in g e re n c ji  r e a k c y jn e j części sena­
t u  K U L  w  ż yc ie  d e m o k ra ty c z n y c h  
o rg a n iz a c j i  s tu d e n c k ic h  i  z a p e w ­
n ie n ia  p e in e j s w o b o d y  ic h  d z ia ­
ła ln o ś c i.

4. N a ty c h m ia s to w e g o  z a p rz e s ta n ia  
n a c is k u  n a  m a s y  s tu d e n c k ie  
K U L - u ,  k tó r y c h  w o lą  je s t  w łą c z e ­
n ie  s ię  do  p ra c  F P O S , p rzez  p o ­
w o ła n ie  K o m ite tó w  U cz e ln ia n y c h . 
F P O S .

5. P le n u m  Z O  Z A M P  z w ra c a  e ię  d o  
M in is te r s tw a  O ś w ia ty  o  z a g w a ­
ra n to w a n ie  s łu c h a c z o m  K U L  rz e ­

te ln e j,  p o s tę p o w e j n a u k i,  ta k ,  a b y  
w y c h o w y w a li s ię  w  d u c h u  w a lk i  
i  p ra c y  d !a  d e m o k ra c j i  i  p o k o ju .

R e z o lu c je  Z G Z A M P . 1

0 podniesieniu gotowości bojowej

N ajw iększy  
uniw ersytet 

św ia ta
Nowy Uniwersytet w  Moskwie, 

którego budowę rozpoczęto k ilk a  
miesięcy temu — będzie na jw ięk­
szym i najpiękniejszym  uniw ersy­
tetem świata.

Teren uniwersytecki zajmuje 120 
ha, obejmując stadion sportowy 
oraz basen. Centralny 26-cio p ię­
tro w y  budynek otaczać będą b lok i 
niższych gmachów o wysokości od 
10 — 20 pięter. Uniwersytet posia­
dać będzie 150 aul, 700 laboratoriów 
oraz 2 b ib lio teki, zaopatrzone w 
przeszło 1.200.000 tomów. Na tere­
nie uniwersyteckim  znajdować się 
będą również muzea. Profesorowie 
otrzym ają własne mieszkania. A  
każdy student swój własny, wypo­
sażony we wszelkie wygody pokój. 
Długość ru r  centralnego ogrzewa­
nia w  nowych gmachach wyniesie 
20 km, poza tym  uruchomionych 
zostanie 20 wind. W  ten sposób po- 1 
wstanie całe miasto uniwersytec- i  
kie, liczące 60 tysięcy mieszkań- i  
ców. i

Liczba studentów w  samej M o- # 
skwie jest obecnie większa, aniżeli # 
na terenie całej F rancji. i

(Dokończenie zc s tr. 3-ej)
6. W  okresie swojej działalności 

Z A M P  p o tra f i ł w yrob ić bojowy, o- 
f ia rn y  w  pracy, oddany spraw ie Pol­
sk i Ludowej i zw iązany ściśle z m a­
sam i p racu jącym i a k tyw  organiza­
cy jny.

K a d ry  naszego ak tyw u  nabierają 
coraz większego doświadczenia w  
p racy i  w yrobien ia  ideowo - po litycz ­
nego. Zw iększają się zwłaszcza dzię­
k i kursom  szkoleniowym jego szere­
g i. Ten stan rzeczy nie zaspaka- 
ją  jednak rosnących potrzeb organ i­
zacji, a także nie wyczerpuje na­
szych możliwości. Wzmożenie w y ­
s iłk u  na odcinku pracy kadrow ej ma 
decydujące znaczenie dla dalszego 
rozw o ju  ZA M P , dla objęcia je j w p ły ­
w am i szerokich rzesz studenckich. 
Zadaniem naszym w  te j dziedzinie 
je s t zasilenie kad r organ izacyjnych 
nowym, m łodym , robotniczo - chłop­
sk im  aktywem , praca z tym  a k ty ­
wem, udzie lanie mu wszechstronnej 
pomocy. Jednocześnie walczyć m usi­
m y usiln ie  o usuwanie z apara tu i 
in s ta nc ji o rgan izacyjńych uk ry tych  
w rogów , ludzi przypadkowych, ob­
cych nam klasowo i  ideologicznie. 
W ybory  do Zarządów Uczelnianych 
p rzyczyn iły  się w  bardzo poważnym 
stopniu do zm iany składu tych Za­
rządów  —  w prow adziły  do czynnej 
p racy znaczne ilości nowych a k ty ­
w istów . Jednocześnie Konferencje  
Uczelniane w ykaza ły , że Z A M P  po­
siada o lbrzym ią  rezerwę m łodych 
kad r, nie zawsze jeszcze jednak po­
t r a f i  z n ie j czerpać.

Zagadnienie p o lity k i personalnej 
i  p racy z kadrą, spychane dotychczas 
przeważnie na b a rk i wydzia łów  
kadr, w inno być przedm iotem  sta łe j, 
ko lektyw ne j p racy Wszystkich. Za­
rządów i  P rezydiów  w Związku. 
W szystkie decyzje w  sprawach per­
sonalnych muszą być podejmowarie 
ko lektyw n ie  w  sposób rozważny po 
p rze jrzen iu  ak t personalnych, 
wszechstronnym  rozważeniu posta­
w y  ideowo .  po lityczne j i  m ora lne j 
danego a k tyw is ty , jego pochodzenia 
społecznego, m ożliwości i  zain tere­
sowań, oraz znajomości danej p ra ­
cy. W zmacniać należy stale trzon 
robotniczo - chłopski naszego a k ty ­
wu, czerpać z w ie lk ie j bazy kad r, ja ­
ką stanowią absolwenci Kursów  
Przygotowawczych, wprowadzić do 
apara tu organizacyjnego, na stano­
w iska asystenckie, typować do p ra ­
cy naukowej na jbardz ie j godnych, 
o fia rnych  i  przygotow anych.

Nowe kad ry  a k tyw u  o rgan izacy j­
nego należy otaczać szczególną o- 
p ieką i  pomocą w  pracy. Trzeba sta­

le  śledzić za ich rozw ojem  i  ko ry ­
gować błędy. Należy ta k  zorganizo­
wać pracę w  organ izacji, by a k tyw  
m ia ł możliwość połączenia nau­
k i i  p racy sam okształceniowej 
nad podniesieniem swego poziom « 
id co w o-poli tycznego z pracą o rgan i­
zacyjną. Osiągniem y to przez po­
w ierzan ie każdemu aktyw iśc ie  
jednej, ty lk o  fu n k c ji,  p lanowanie 
zajęć organ izacyjnych, -w szczegól­
ności odpraw  i  zebrań członków w  
zasadzie nie częściej n iż raz na ty ­
dzień, przez dobre przygotow anie 
tych zebrań, oraz przez stworzenie 
szerokiego ko lek tyw u  n ie funkcy jne - 
go p rzy  odpowiednich instancjach 
organ izacyjnych.

A b y  mieć dobrą kadrę ak tyw u  o r­
ganizacyjnego, w szystkie  instancje  
w in n y  wzmóc • w y s iłk i nie ty lk o  nad 
rozszerzaniem je j,  ale także nad s ta „ 
ły m  podniesieniem poziomu je j p ra ­
cy i  uśw iadom ienia. Każdy a k ty w i­
sta ZA M P -ow y je s t zobowiązany da 
b ran ia  - czynnego udzia łu  w  pracy: 
jednego z Zespołów Samokształce­
n ia  Ideologicznego. Każdy a k ty w i­
s ta  Z A M P -ow y w in ien na ty le  opa­
nować język  rosy jsk i, aby móc sa­
memu stale czytać w ydaw n ic tw a 
Kom som ołu i  stam tąd czerpać doś­
wiadczenie w  pracy po lityczne j i  o r­
ganizacyjne j i posługiwać się n im  
na ró w n i z bronią, ja ką  daje nam  
nauka radziecka.

W arunkiem  wypełn ien ia  w ie lk ich  
i  wspan ia łych zadań stojących przed 
n a m i je s t coraz to ściślejsze pow ią­
zanie Z A M P  z m acierzystą organ i­
zacją Zw iązkiem  M łodzieży P o lsk ie j, 
je s t powiązanie studentów z m ło ­
dzieżą pracującą i uczącą się, je s t 
powiązanie z całym  obozem demo­
k ra tycznym  z Polską Zjednoczoną 
P a rtią  Robotniczą, na czele.

A b y  to osiągnąć, należy konsek­
w entn ie  kroczyć po drodze, ja ką  
w skazuje P a rtia , n igdy z te j d ro g i 
n ie  zbaczać, rozw ijać  w ca łe j o rga­
n izac ji zrozumienie k ie row nicze j ro ­
l i  P a r t ii w  walce o zbudowanie so­
c ja lizm u , wychować m łodzież v, du­
chu w ierności i  przyw iązanie da 
P o lsk ie j Zjednoczonej P a r t ii I  >bot- 
n icze j, przodującej s iły  Narodu Pol­
skiego.

Zarząd G łówny poleca omówienie 
powyższej uchwały w szystk im  jed­
nostkom organ izacyjnym , k ry ty c z ­
ne zanalizowanie dotychczasowej 
p racy danej organ izacji, ust,"lenie 
wniosków, w yn ika jących z uchw ały, 
dla danego terenu i  bezzwłoczne 
przystąp ien ie  do ich rea lizac ji.

P O  P R O S T  U 7



, . Czy saiz-cie. źe w  Tym p ieszczo tliw ym  ruchu  w yraża się e jcow - 
skie p rzyw iąza jiie  tego am erykańskiego m a jo ra  do swych po dw łkd - 
nych . m c  podobnego:, on po prostu  chce się przekonać o tym  czy
Je®?.,.P‘- fJ-v l ad ni  n:e n a ruszy li przepisów  „suchego dn ia“  i  n ie 
o g o lili Się...,

(Zd jęcie  z „N e w  Y o rk  T im es“ )

w Nowym  
J o rk u

W ody! w ody! — ok rzyk  ten w y ry w a  się obecnie nie z ust 
samotnego p ie lgrzym a, opadającego z s il pod pa lącym  słońcem 
pustyn i. W ody pragn ie dziesięć m ilio n ó w  — m ieszkańców Nowego 
Jo rku  — m iasta, okrzyczanego przez propagandę am erykańską za 
„s to licę  am erykańskiego k o m fo rtu “ . Już od przeszło 2 m iesięcy 
N ow y Jo rk  c ie rp i na „g łód  w o dy“ . Z b io rn ik i now o jo rsk ie  zapełnione 
są zaledw ie do jedne j trzec ie j norm y. Nadzieje, że zostaną nape ł­
nione za pc-mocą deszczu i śniegu zawodzą, chociaż sam ka rd yna ł 
Spellm an kazał odpraw ić we w szystk ich  kościołach nabożeństwa 
błagalne o „zesłanie deszczów“ . Nabożeństwa odpraw iono, lecz bez 
skutku .

W  zw iązku  z w ytw orzoną  sytuac ją  w ładze zmuszone b y ły  zarzą­
dzić w  N ow ym  Jo rku  „d n i bez w o dy“ . W styczn iu  ogłoszono k ilk a  
„suchych d n i“  w. k tó rych  m ieszkańcom Nowego Jo rku  nie wo lno 
by ło  m yć się i golić;,,p ip. należało . m oż liw ie  na jm n ie j,, a m yć. naczy­
n ia  ty lko , jeden raz dziennie. Ga eta „N e w  Y o rk  H e r a ld 'T r ib u n e “  

ogarn ię ta  „suchym  szałem“ podpow iada z powagą m ieszkańcom 
Nowego Jorku , źe „u b ik a c je  n ie  muszą być sp łuk iw an e  za ksżdym  
razefn“ . W zakładach fry z je rs k ic h  w id n ie ją  napisy „D ziś ń ie  go li 
eaę i nie m y je  g łów “ . W restauracjach gościem nie  podaje się wody. 
~ ^ k r° m ono m yć samochody. W szkołach zabroniono ueżniom używać 
fa rb  akw are low ych. N aw et transoceaniczne s ta tk i w yp ływ a jące  
z p o rtu  now o jorsk iego nie są zaopatryw ane w  no rm a ln y  zapas wody.

Do kam panU o. oszczędzanie w ody p rz y łą c z y ły . się. agencje re k la ­
mowe. prasa i rad io , nadające specja ln ie skomponowane „suche 

p rogram y ..
„Sucha m an ia “  do tego stepnia ogarnęła w ładze now o jorsk ie , że 
ha ic h  propozycję, ja k  donosi . New Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “  jeden 
z księży csw .adęzył swym  pa ra fianom : .Jeżeli chcecie w  przyszłości 
prow adzić cyw ilizow any tr j-b  życia, to dziś oszczędzajcie wodę“ . f

P o lity k ie rz y  am erykańscy i tu  p o tra f i l i  swe id io tyczne zarządzę- (  
n ia  w yko rzystać w  celach w a lk i z s iłam i postępowym i. B iu ro  Fede- f  
ram ę -wydało zarządzenie, „śledzenia kom unistów , k tó rzy  6 razv f  
dziennie nape łn i? ją  swe w anny wodą po to, ażeby w  te i samej * 
c h w ili wodę w ypuścić“ . .
szego6 s3dzim y, k y  pan F c rre s ta l m óg ł w ym yślęć coś d o w c ip n ie j -

i  ■u*^yi t ^ f czy obecW e. w  N ow ym  Jo rku  ogolić się w  „suchy dzień“ , 
łu b  doda tkow o spuścić wodę w  u b ik a c ji, aby na tychm iast zostać 
O bw inionym  o „an tyam erykańską  dzia ła lność“

W edług oświadczenia senatora Irw in g a  Evsa, F ila de lfia , Boston 
oraz w ie le  innych m iast U SA może w  każdej c h w ili znaleźć się 
w  rów n ie  ka ta s tro fa lne j sy tua c ji ja k  N ow y Jork.

Rodzi się .zupełn ie logiczne py tan ie : K to  ponosi w inę  za to 
wszystko, co dziś nosi szumną nazwę „k ryzysu  wodnego“ ?

flSv J ^ ao rZądZąi;e U S A ’ w yda^ c m ilia rd y  na zbro jen ia  nie chcą 
1 SIi m k ę m s p ^ y c h  do u trzym an ia  no rm a lnych  w a run ków  

życiow ych ludności.. Można o n ich  z powodzeniem  pow iedzieć p a ra f­
razu jąc słowa Hugo: „Jeże li chodzi o wodę, to p ro ^u kow a h  ¿ o m b y V

jak^rzeka H Î d i o h ^ r ^ T , , 0 T 3 tak  Pot<?in 3 a rte rią  wedną
w ^ u te k  h dZe m ls l SKle wobec b raku  środków , oraz

de^: r Sanizacji te j dziedziny gospodarki m ie j-
dża jcie Wódę' brZeglem rZ6ki 1 w ie lk im  głosem w o ła ją : oszczę-

pana
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Jak kom uniku je  prasa nie­
m ie c k a 'i-a n g ie ls k a , w N iem ­
czech Zachodnich utworzono 
ta jne  stowarzyszenie pod na­
zwą „B ru d e rsch a ft“  (B ra­
c tw o“ ),- k tó re  postaw iło sobie 
za zadanie wskrzeszenie a rm ii 
im peria lizm u niemieckiego, 
a rm ii, m ającej być użyte j do 
w o jny odwetowej, przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiemu.

W śród .¿braci w pokoju“ , 
ja k  nazywają siebie członko-

am erykańskich p ro jektodaw ­
ców nowej w o jny.

Faszystowscy „b rac ia  w po­
k o ju “  prowadzą swe niecne 
sp ra w k i pod k ierownictwem  i 
opieką m onopoli am erykań­
skich, k tórych pełnomocnik w 
Niemczech Zachodnich Mc 
Cloy oddawna ju ż  zbra ta ł się 
z faszystam i niem ieckim i.

m
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w ie te j bandyckiej sza jk i, zna j­
du ją się generałowie a rm ii h i­
tle row sk ie j, w te j liczbie M an­
teu ffe l, b y ły  dowódca 5 A rm ii 
pancernej oraz von Runstąedt 
—  wypuszczony przez władze 
angielskie z w ięzienia „ze 
względu na stan zdrow ia“ .

„B ra c i w pokoju“  finansuje 
bankier Pfęrdmengens —  w ła ­
ściciel tru s tu  stalowego.

„B ra c tw o “  już  dz ia ła : Ur 
dzielą porad Adenauerow i i 
jego am erykańskim  patronom 
w kwestiach rekons trukc ji a r. 
m ii n iem ieckie j. Grupa do­
radców z „B ra c tw a “  została, 
niedawno zaproszona do S ta­
nów Zjednoczonych, gdzie 
przeszła specjalne przeszkole­
nie; a j-eden z członków „B ra ­
ctw a“ , os ław ion y . generał H a i­
der jest ja k  wiadomo s ta łym  
uczestnikiem ta jnych  obrad

P rzesz ło  do h is to r i i  p o ­
w iedzo nko  M a r i i  A n to n in y , 
k tó ra  d o w ie d z ia w s z y  się, 
że b iedacy  g ło d u ją , pon iew aż 
n ie  m a ją  ch leba, za w o ła ła : 
„A le ż  d la  czego o n i n ię  je dzą  
c ias ł e l:? !“

M e r  m ia s ta  C ro yd o n , m r. 
E rn s t  T u rn e r  pod  w z g lę ­
de m  u d z ie la n ia  ra d  u b o g im  
id z ie  ściś le  w  je j  ś lady .

K o re s p o n d e n t „D a ily .  W o r-  
k e r “  donos i: „E rn s t  T u r ­
n e r  p o ra d z ił b e zdo m nym  
ro d z in o m , m ie s z k a ją c y m  w  
o g ro m n e j c iasnocie  w  m ie j­
s k ic h  „o ś ro d k a c h  m ie szka ­
n io w y c h “ , ab y  le p ie j u p rz ą t ­
n ę li lo k a le  i  u c z y n il i je  
b a rd z ie j -p rz y tu ln y m i.
S k rz y n k i od  pom arańcz , 
w y k o rz y s ty w a n e  p rzez n ic h  
w  C harak te rze  m e b li,  p o -

w a n a m i, na  śc ianach  zaś 
zaw ie s ić  z w ie rc ia d ła .“

T e  g łę b o k ie  . sen tenc je  
w y g ło s ił m e r C ro yd o n u  na 
posiedzen iu  R a d y  M ie js k ie j,  
k ie d y  de legac ja  bezdo m nych  
z g ło s iła  p ro te s t p rz e c iw k o  
p o d n ie s ie n iu  o p ła t za m ie j­
sca noc legow e.

W iad om o ść  o p o m y s ło ­
w y m  m erze  gazeta z a ty tu ­
ło w a ła :  „ J a k  z ro b ić  p rz y ­
tu ln y m  m ie s z k a n ie  c z ło w ie ­
ka, pozbaw ionego dachu nad  
g ło w ą “ .

Nowi spadkobiercy
i i ¡ T L E

Przed k i lk u  dn iam i zebra li 
się w  kn a jp ie  w  m ieście K as­
sel (N iem cy zachodnie) p rzy ­
wódcy n iem ieck ie j p a r t i i p ra -

p a rte i“  F ranz R ich te r, k tó ry  
tym  razem w  kn a jp ie  m iasta 
Kassel wrzeszczy o odwecie.

W iadom o, że H itle ro w i, k tó ­
ry  rozpaczą! od m onach ijsk ie ­
go „puczu p iwnego“ , odda li 
w ładzę niem ieccy potentaci f i ­
nansowi, korzysta jąc z popar­
cia k a p ita łu  m iędzynarodow e­
go, a przede w szystk im  m o­
nopo lis tów  am erykańskich. 
Pucz m onach ijsk i finansow ał 
m. in . sam H enry  Ford.

Obecnie m onopoliści anglo- 
am erykańscy znów czynią 
wszystko co leży w  ich mocy, 
by odrodzić n iem ieck i m il i-  
ta ryzm  vv N iem czech Zachod­
n ich.

H is to r ia  się powtarza... zno­
w u  kna jp y , w rzask o odwe­
cie. H is to r ii się pow tarza­
czy nie pow tórzy się los trze­
ciego Reichu?...

Ó B H i O t o l Ł Y

domów publicznych
R eakc jon iśc i, , m ając p rze ­

wagę w  senacie w ło sk im , 
zgo rszy li się og rom n ie  p rze ­
m ó w ien ie m  ' sen a to rk i -  so- 
c ja lis tk i,  A n g e lin y  M e rlin ,  
k tó ra  zg łos iła  p ro je k t  us ta ­
w y  o zakazie u trz y m y w a n ia  
w e Włoszech, dom ów  p u ­
b licznych . O św iadczyw szy, że 
ustaw a ta jes t „n ie  na cza­
sie“  p ra w ic o w i senatorzy za­
m ie rza ją  odroczyć tę sprawę  
„a d  calendas graecas

w ie d z ia ł m e r, n a le ż y  p rz y ­
k ry w a ć  k a w a łk a m i tk a n in , 
a p o d ło g i m ożna  zasłać d y -
'  -  -  '■  - J .T . . ' : -  f  ■

w icow e j, D o lne j Saksonii, oraz 
p a r t i i na redow ć-dem okra tycz- 
ne j, p ro w in c ji Hessen. Doszli 
on i do porozum ien ia odnośn'e 
zjednoczenia swych p a rtii,  W 
rezu ltac ie  powstała, ja k  dono­
si agencja Reutera, t. zw.
„R e ichcp arte i“  o ja w n ie  naz i­
s tow sk im  program ie.

H is to ria  się powtarza. Przed 
27 la ty  w  M onachium , też w  
kn a jp ie  opętany H it le r  naw o­
ły w a ł h is terycznie do odwetu, 
do odrodzenia m ilita ry z m u  
n iem ieckiego. Obecnie w tó ru - Tym czasem , ja k  s tw ie rd z i-  
je  m u now y kandyda t ńa la  rozg łośn ia  rzym ska  we 
f iih re ra  herszt t. zw. 'R e ic t^ -W łó ^ e ć h  isiń-ie je obecnie

Organizacja
siudiów
ekonomicznych

K O L. Z C Y N K O W A .

W  nadesłanym do Redakcji liście 
proponujecie utworzenie na un iw e r­
sytetach W ydzia łów  Ekonomiczno - 
Politycznych oraz specjalnej A k a ­
dem ii Nauk Ekonomiczno - Społecz­
nych i zapytujecie, czy is tn ie je  moż. 
liwość przyjęcia Was —  studenta I  
roAU na I I  rok  SGPiS w W arsza­
wie.

M W arszawie is tn ie je  już  Akade­
m ia Nauk Politycznych z następują­
cym i W ydzia łam i: Społeczno - P o li­
tycznym , Dyplom atyczno - Konsu­
la rnym , Studium  Dzienn ikarskie  oraz 
oddział Handlu Zagranicznego. N ie 
ma więc potrzeby stwarzać jeszcze 
jednej uczelni tego typu, przy is t- 
nien ig zresztą k ilk u  odrębnych u- 
czelni ekonomicznych.

W  nowej o rgan izacji studiów  eko­
nomicznych w Polsce nie przew iduje 
się un iwersyteckich W ydzia łów  E ko­
nom ii, na tom iast istn ie jące Szkoły 
Handlowo - Ekonomiczne przystoso­
wane będą do potrzeb naszej plaoo- 
w;ej gospodarki narodow e j; wszystkie 
one z c itrn ą  w  na jb liższym  c z j- ie  
upaństwow.one.

Każda z wyższych szkół ekonom i­
cznych posiadać będzie —  jeże li jesz. 
cze go nie posiada —  okreś lm y, do- 

; m inu jący k ie runek dostosowany do 
potrzeb określonej gałęzi gospodar­
k i narodowej; oczywiście w ramach 
zasadniczego k ie runku  na poszcze­
gólnych uczelniach będą w ydzia ły  
obejmujące problem atykę ju ż  ba r­

dziej specjalną —  ja k  przem ysł h u t­
niczy, bankowość, rachunkowość.

N ie przew iduje się natonua&t is t ­
nienia odrębnych W ydzia łów  Ekono­
m ii Teore tycznej; doświadczenia 
Związku- Radzieckiego wykazały, że 
sztuczny, nie W ytrzym ujący próby 
życia we współczesnych warunkach, 
jes t podział nauk ekonomicznych na 
teorię  ekonomii i nauki p raktyczne; 
nie oznacza to  jednak, że studenci 
wyższych szkół ekonomicznych n e  
będą uczy li się te o rii ekonom ii —  
będzie ona wykładana na wszystkich 
uczelniach w stopniu W ysta rcza ją­
cym na Ogólńo-teoretyczRie przygo­
towanie do rozw iązyw ania p rakt> rz- 
nych zagadnień gospodarczych.

Poniżej podajem y wykaz dziedz n 
gospodarki narodowej, uznanycu za 

: szczególnie ważne i uczelnie, nu któ- 
rjfgh są one wykładane.

;i .  ‘ E K O N O M IK A  P R ZE M Y S ŁU  
Sc G. i*, "i S. —  (W arszaw a), P. W.

r m i

S. A . G. (K a to w ice ), W . S. A . H. 
(Częstochowa). 2. E K O N O M IK A  
H A N D L U  W E W N Ę TR ZN E G O  S. G. 
P. i  S. (W arszaw a), A . H . (Łódź), 
A . H . (Szczecin), A . H . (K ra k ó w ).
3. E K O N O M IK A  H A N D L U  Z A G R A . 
N IC ZN E G O  A . N . P.. (W arszaw a).
4. E K O N O M IK A  ŻE G LU G I I  T R A N ­
SPORTU —  W. S. H. M. (S opot). 5. 
E K O N O M IK A  F IN A N S Ó W . S. G. P. 
i S. (W arszaw a), A . H. (K ra k ó w ), 
A . H . (Poznań), W. S. H . (W ro ­
c ła w ). 7. G O SPO DAR KA K O M U ­
N A L N A  —  Studium  Planowania Te­
renowego —  A . H . (W ro c ła w ), 
P. W . S. A . G. (Katow ice), lub W. Ś. 
N . A . (Częstochowa). 8. S T A TY S ­
T Y K A  —  S. G. P. i  S. (W arszaw a).

W  spraw ie m ożliwości przejścia z 
I  roku prawa na I I  rók  S. G. P. i S. 
in fo rm ow a liśm y się w  Sekretariacie 
R ekto ra tu  S. G. P. i S „ gdzie odpo­
wiedziano nam, że w zasadzie nie 
możecie być p rzy jęc i na I I  rok
5. G. P. i S. wobec zbyt dużej róż­
n icy w aktua lnych program ach s tu ­
diów.

O zasiłku
na pomoce

naukowe
K O L. B. W . Zapytu je  w swym  l i ­

ście do redakcji, czemu studentom 
pracującym  wstrzym ano jednorazo­
w y zasiłek, k tó ry  by ł wypłacany 
przez poszczególne ins ty tuc je  z każ­
dym  nowym rokiem  akademickim  
na zakup pomocy naukowych, prze­
de wszystkim  podręczników.

„W  m ojej in s ty tu c ji (N . B. P.) 
wytłum aczono m i —  pisze kol. B. W., 
że wstrzym ano go (zas iłek) -  przyp. • 
red .) w ska li ogólnopaństwpwęj, aż 
ćo wydania nowej decyzji przez w ła . 
dze zwierzchnie“ .

Ustaw a o państwowych stypen­
diach W prowadziła zasady jedno lite j 
p o lity k i s typentd ia lne j, odpowiadają­
cej potrzebom naszej planowej gos­
podarki.

Zasady te obowiązują również w 
stosunku do wszelkich innych fo rm  
pomocy m ateria lne j d la  studentów. 
D latego też w na jb liższym  czasie 
uregulowana będzie centra ln ie sp ra ­
wa pomocy m ateria lne j, udzielanej 
dotychczas przez poszczególne in ­
s ty tuc je  zatrudnionym  w nich s tu ­
dentom.

W  in teresującej Was spraw ie w y­
jaśniam y, że resortowe dla słucha­
cz.' Szkół wyższych m in is te rs tw a : 
O św iaty, ; K u ltu ry  i  Sztuki, oraz 
Zdrow ia w yąsygnoiya ły pówążne 
kw o ty  na pomoce naukowe dla stu-

f x ;  f i l '  ^ 3 1 : 1 ®  
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dentów, k tó re  realizowane będą po 
pr?ez Zespoły Samopomocy w N a u ­
ce. (red .).

Nie rozbijać
pracujących ZSN-óuj

W  liście do Redakcji, absolwenci 
S tud ium  W  stępnego U niw ersyte tu  
Jagie llońskiego, stud iu jący obecnie 

■ ńu A . H ., koi. ko l.r Buda, Kam ysz, 
Kozie ł, Malesa i ż y ła  piszą m. in n y ­
m i:

„P o d ług ich  wędrówkach ludów “  
t. z®, „w ędrów kach ludów“ , t. żn. 
wędrówkach • i przeprowadzkach po 

- różnych -mieszkaniach w . dwóch do- 
mach by łe j B. P. A . H. zgrupow aliś­
m y się dopiero W połowie stycznia 
b f. w  .k ilku  sąsiednich pokojach, W 
domu przy uh 18 stycznia 88, tw o ­
rząc ZSN z absolwentów S tudium  
Wstępnego. -Chcieliśmy mieszkać ra .  ̂
zem również dlatego, że korzystam y 
zte wspólnych sk ryp tów  i książek i 
.tw orzym y ...wspólnie pracujący ZSN. 
Lecz nie trw a ło  to długo.

O statn io kom is ja  mieszkaniowa 
upa trzy ła  sobie ja k iś  ta jem niczy cel 
w  pokoju zajm owanym  przez czterech 
czlo-ńków zespołu, stosując różne 
kruczki, aby nas wypędzić do I I  Do­
mu Akadem ickiego, k tó ry  jes t od­
dalony od. naszej uczelni. Kol. Ciesz­
kow ski, m ieszkający na przeciwnej 
stron ie  ko ry ta rza , k tórem u w idocz­
nie m e  podobają się lokatorzy z I  
rokuV stale przychodzi prześladować 
na,s zarządzeniam i ja k ie jś  kom is ji 
„ x “ .

24 stycznia kol. Cieszkowski po­
w o ływ a ł się ńa in s tru kc ję  Delegatu­
ry  M in is te rs tw a  O światy, Która 
prawdopodobnie poleciła kom pleto­
wać ZSN-y I I  i I I I  roku (ale nie roz­
bijać. Innych, w g naszego zdania, a 
na pewno i D e lega tu ry), następnie 
tw ie rd z ił,, że będą w naszym pokoju 
zakładać jak ieś  - b iu ro ? ).

Przew. Z. U. FPOS przy  A . H. 
k o l. : K ru p ą  w  odpowiedz: na in te r ­
w encję ; ośw iadczył,, że „n ie  słyszał 
o żadnych ..p rzyw ile ja ch “  absolwen­
tó w  S tud iów  Ws ępnych “ .

Żadna „K o m is ja  X “  nie powinna - 
rozb ijać pracującego ZSN-u, mogąc 
w in n y  sposób dokonać koniecznej 
dyslokacji. W ładze FPOS i wszel­
kie kom isje  pow inny dbać o zapew­
nienie absolwentom Studium  P rz y ­
gotowawczego, rekru tu jącym  się ze 
środowiska robotniczo - chłopskiego, 
ja k  najlepszych w arunków  studiów .

Zwróćcie się koledzy o in terwencję 
do ZQ Z A M P  lub KS FPOS, k tó re  
n iew ą tp liw ie  Wam pomogą.

R E D A K C JA

f w .  $  W j s  y a  
*  Mr. ■ . . i L /  M

*
I I  Turnus w Jagn ią tkow ie

Od uczestników I I  tu rnusu  wcza­
sów w  Jagn ią tkow ie  o trzym a liśm y 
następującą k a rtkę :
„Swem u Pism u pozdrow ienia z gór 
zasyła ją studenci —  z I I  turnusu 
wczasów w Jagniątkow ie.

Środowisko poznańskie“ . 
D zięku jem y za pamięć. P rzesyła­

m y W am  serdeczne pozdrow ienia 
Zespół Redakcyjny.

*
K O L. KO R. Z L U B L IN A . 
P rze jrzy jc ie  numer 5 (90) nasze­

go pisma, a zrozumiecie, że m a te ria ł 
Wasz jes t spóźniony.

S ŁU C H A C Z I I  RO KU USP TO ­
RUŃ.

Zwróćcie się po in fo rm acje  bezpo­
średnio do sekre ta ria tu  W SH M  w 
Sopocie, załączając znaczek na od­
powiedź.

K O L. Ł U C J A  B U R A C Z E W S K A . 
W  spraw ie Waszej o trzym aliśm y 

następujące pismo*- z sekre ta ria tu  
A N P : „A kadem ia N auk P o litycz­
nych zawiadamia, że ob. Buraczew- 
ska w spisie kandydatów na rok a- 
kadem icki 49/50 nie f ig u ru je  w żad­
nym  z W ydzia łów  U czeln i“ .

Ponieważ nie z łożyliście podania 
o przyjęcie na uczelnię —  bezprzed­
m iotowa jes t nasza in terw encja w 
spraw ie nie przyjęcia Was na AN P . 

A L E K S A N D E R  Ł U K A S Z U K .
Odpis M aszego lis tu  w spraw ie 

wprowadzenia w bieżącym roku a- 
kadem ickim  na IV  roku studiów  eko­
nomicznych U n iw e rsy te tu  Poznań­
skiego ekonomii m arks is tow skie j —  
przesła liśm y do Departam entu K on­
cepcyjnego M in is te rs tw a O św iaty.

A  oto odpowiedź: „M in is te rs tw o  
O światy kom unikuje , że sprawa w y­
kładów ekonom ii m arks is tow skie j 
nie mogła być zała tw iona w bieżą­
cym roku akadem ickim .

N atom iast M in is te rs tw o  zaleca 
słuchaczom U n iw ersyte tu  Poznań­
skiego zaopatrzyć się w sk ryp ty  
p ro f. p ro f.: Zawadzkiego i Żuraw ic- 
kiego (AVarszawa) —  D yre k to r De­
p a r ta m e n tu !^ - )  H. Żeligowski.“ .

K O L. SC1BOR R Y L S K I: „Top ie - 
1?“  D rożd i-S a tanow skie j ju ż  oma­
w ia liśm y.

K O L. Z B IG N IE W  W IS Z N IE W S K I
— nie zgadzamy się z W aszym i uwa­
gami, prowadzącym i do ca łkow itego 
zaprzestania przez studentów-m uzy- 
ków działa lności ośw iatowej, akc ji 
upowszechnienia m uzyki. W ysuwacie 
następujące a rgum enty : 1 ) term i-" 
nowe ukończenie studiów , 2) slaby 
poziom artys tyczny  występów stu-

SIU
denckieh, 3) brak sal koncertowych
na wsiach.

Ad. 1. argum ent zupełnie n ie is to t- 
ny, gdyż nikom u jeszcze parę w ystę­
pów w miesiącu (czy nawet w kw a r­
ta le ) nie przeszkodziło w kon tynu­
owaniu studiów.

Ad. 2. wniosek zbyt pesym istycz­
ny. A  ponadto —  lepie j chyba śred­
nio  wykonać u tw ór muzyczny w 
św ie tlicy  w ie jsk ie j —  niż w ogóle 
pozbawić ją  możności pozyskiwania 
k u ltu ry  muzycznej.

Ad. 3. —  argum ent —  d a ru jc ie ----
zupełnie śmieszny. P rzy  tak ich  za­
pa tryw an iach wykonawców —  akcja 
upowszechnienia m uzyki m ogłaby 
ruszyć z miejsca za dobrych parę la t.

Zgadzamy się na tom iast z uwaga­
m i co do program u muzycznego re ­
alizowanego w n iesprzyja jących wa­
runkach, lepie j w tedy dać muzykę 
lekką niż poważna.

K U L . E. S P Ą -W IC Z —  zagadnie- 
nie poruszone przez Was, jes t bardzo 
aktualne. W krótce zajm iem y si» nim , 
w yko rzystu jąc także przesłany przez 
Was m ateria ł.

k u l . LE S ZE K  H E R D E G E N  —  
czekamy na recenzję z „Lubow  Ja- 
row a ja ".

K O L. K O L .: J. G ŁA S E K  Z W A R ­
SZAW Y I  IR E N A  S IE L E C K A  Z 
W R O C ŁA W IA  —  p rzyś lijc ie  ja k  
najszybciej swoje adresy i  podajcie 
ty tu iy  książek, k tó re  chcielibyście 
o trzym ać z ra c ji wylosowanej przez 
Was nagrody w konkursie . „Czy 
znasz swój k ra j? “

K O L. SO BKOW ICZ M IE C Z Y ­
S ŁA W . —  In terw en iow a liśm y w wa­
szej spraw ie i  o trzym a liśm y odpo­
wiedź z Urzędu W ojew. z w yjaśnie­
niem, iż nakaz na sporny pokój nie 
m ógł być Wam wydany ze względu 
na to, że na pokój ten o trzym ała  
Już poprzednio nakaz ob. Zielonka 
Regina. W y natom iast nie zwraca­
liśc ie  się do władz kwaterunkowych 
o przydzie lenie zwolnionego pokoju. 
N ie  przesła liście swojego adresu, 
dlatego też nie możemy przesłać 
Wam odpowiedzi lis tow nie.

K U L . J. c. —  P O Z N A Ń : N iew ątp- 
hw ie Wasze, uw agi są częściowo s łu ­
szne. Napiszcie (k ro tk o )  ja k i od­
dźw ięk wśród studentów w yw o ła ł 
fa k t  nieodpowiedzenia przez KS 
FPOS na lis ty  studentów, jakich 
spraw do tyczy ły  te lis ty . Na te j pod­
staw ie w yc iągn ijc ie  wnioski. A r ty k u ł 
w tak im  ujęciu będzie nadawał się 
do druku.

K U L . Z IE N T E R A  M A R IA  —  na- 
desłanego nam a rty k u łu  nie zamieś­
cimy, zaw iera on bowiem wyłączftie 
Wasze osobiste wrażenia z ca łkow i­
tym  pominięciem m erytorycznego 
i  po litycznego przedstaw ienia zagad­
nienia. P rosim y o współpracę.

717 le ga lnych  dom ów  pu» 
b licznych . Szerząca się p ro ­
s ty tu c ja  jes t ściśle zw iązana  
z ¡głodowym nędza rsk im  ż y ­
ciem , na k tó re  skazał p la n  
M a rsh a lla  masy ludow e k ra ­
ju .

N a w e t o f ic ja ln y  d z ie n n ik  
„M essagero“  zm uszony b y ł 
przyznać, że stopa życ iow a  
w iększości ludnośc i W łoch  
jest d w u k ro tn ie  niższa, n iż  w  
pozosta łych k ra ja c h  z m a r-  
sha llizow anych , k tó re , ja k  
w iadom o n ie  mogą. się b y ­
n a jm n ie j po chw a lić  zaspaka­
ja n ie m  w a ru n k ó w  życ io w ych  
mas pracu jących .

P ro s ty tu c ja  tow a rzyszy  
n ie u n ik n ie n ie  k a p ita liz m o w i,  
ja k  bezrobocie i  nędza. W i­
docznie to w łaśn ie  m ia ła  na  
m y ś li rzym ska gazeta „T e m ­
po“ . gdy pisała , że zgłaszając  
p ro je k t us ta w y w  sp ra w ie  
zakazu u trz y m y w a n ia  do­
m ów  pu b licznych , „k o m u n i­
ści u s iłu ją  zniszczyć is tn ie ­
jące (c z y ta j: b u rżud zy jhe ) 
społeczeństwo“ .
■ N ie k tó rz y  re a k c y jn i p i­

sm acy . w ys tęp u jąc  w  ob ron ie  
dom ów  p u b liczn ych  św iado ­
m ie  s ta ra li się nadać tem u  
zagadn ien iu  c h a ra k te r n ie  
spo łeczny. lecz r e l ig i jn o -m i­
styczny. Gazeta „ Messagero 
na n rz y k ła d  p ro te s tu je  p rze ­
c iw ko  zam kn ię c iu  dom ów  
p u b licznych  na te j podsta­
wcie, że „ p ro s ty tu c ja  je s t 
je d n y m  z o g n iw . c iężkiego  
n ic  usuw a lnego łańcucha  
grzechów. . w ' k tó ry  zaku ta  
je s t ludzkość“ . ■

W po ró w n a n iu  z ty m i „ k a ­
p ła n a m i 'm o ra ln o śc i“ , m o lie ­
ro w s k i . .T a rtu ffe “ :  w y d a je  
się zaiste skrzyw dzoną  n ie ­
w innością .

Nowy samochód
1 RUM AM A

T o w a rz y s tw o  sam ochodo­
w e  F o rd  L in c o ln  Co, d o s ta r­
czy ło  p re z y d e n to w i T ru m a -  
n o w i n o w y  sam ochód.

W óz ten , k tó re g o  ka ro se ­
r ia  je s t c a łk o w ic ie  zabezp ie ­
czona p rz e d  k u la m i,  zos ta ł 
p rzez  b iu ra  p ro p a g a n d y  B ia  
le go  D o m u  o k re ś lo n y  ja k o  
„n a jk o s z to w n ie js z y  sam o­
chód  ś w ia ta “ .

W s z y s tk ie  u rzą d ze n ia  w e ­
w n ą trz  sam ochodu, (k tó ry c h  
ko s z t n ie  zos ta ł u ja w n io n y ) ,  
w łą c z a ją c  w  to  zap a ln iczkę , 
rą c z k i do d rz w i,  o raz ap a ra t, 
u m o ż liw ia ją c y  p re z y d e n to w i 
w y d a w a n ie  po leceń  s iedzą -

cem u na  p rzo d z ie  w o zu  szo­
fe ro w i —  z ro b io n e  są ze 
z ło ta .

W p ra w d z ie  n ie  ze złota, 
lecz odznacza jące s ię  ró w ­
n ież  s p e c ja ln ie  in te re s u ją c ą  
k o n s tru k c ją  są s topn ie  w  
ty m  sam ochodzie, na  k tó ry c h  
je źdz ić  będą to w a rzyszą cy  
w szędz ie  T ru m a n o w i u z b ro ­
je n i ta jn i agenci.

Bezpośredni
dyplomaci

A m e ryka ńscy  bussinesm e- 
n i słusznie u w . zają, że nie  
m a pow odu cer-pwać się z 
pamezem, je ś li >.-,ę go f in a n .

' suje.
Pisze o ty m  o tw a rc ie  „N e w  

y J rk  J o u rn a l a n i  A m e ric a n “ , 
donosząc, że .,M m tykan jes t 
pow ażnie zan ie poko jo ny“  za­
chow an iem  się a m e ryka ń ­
sk ich  przedstaw  c ie li w  s to­
sunku  do papieża.

Przedstaw icie» T rum ana  
p rz y  W a tyka n ie  —  T a y lo r  
n ie  uw aża na w e t za kon iecz­
ne uprzedzać o sw.oim zam ia ­
rze z łożenia w iz y ty .

P rzychodz i sobie k ie d y  
chce i  nonszalancko, p y tą  s ię .* 
„M o  ja k  tam , papież w  do­
m u?“ . ■

A  a m e rykań sk i m in is te r f i ­
nansów S nyder zw raca jąc się 
dg papieża o d rzu c ił w szys tk ie  
ty tu ły  i  napisał, k ró tk o : „D ro ­
g i papieżu“ . “

Papież je s t obürzonÿ, ále 
ja k  zaznacza w ym ien ion e  Cza 
soprśmo: ‘

„W  .W atykanie bo ją  się w y ­
w o łać n iezadow plenie że s tro ­
n y  USA n ieostrożnym  z w ra ­
caniem  u w a g i“ .

W Y D A W C A : 
ul. Daszyńsk


